
We Lwowie, — Środa dnia 31. Grudnia 1890, Rok X
codziennie w dwóch wydaniach:

la Lwowa o godz. 3 . popołudnln, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

le  Świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
połudn ie, dla prowincji o 5 wieczorom. 

W niedziele nie wychodzi. 
PRZEDPŁATA WYNOSI 

\  z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą
mlealąokulc * lr . 2.— kw artalnie z łr . 6 .—

(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30)
'• Za granicą kw artalnie z łr . 7*50.

W miej eon z dostawą do domn 
m leslęeznle 1 z ł. 50 e t. kw artalnie 4 z ł .  50 et.

P rz e d p ła tą  i  o g ło esen la  p r n j m z j ą :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Niirodrwej", J . 
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rola Ludwika 1. 9.
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i nadesłane za wiersz lub j«go m: ' “  '

Biura Redakcji I AdmliUtr-.p ■ u]
Telefon 104.

jago -iej* X kct.
• i m owska

L w ó w  30. grudnia.

P rzed  kilkoma dniam i rozeszła się pogłoska, 
ces. W i l h e l m  ma zam iar w lecie przyszłego 

roku udać się do Cannes we F r a n c j i ,  a więc po 
drodze odwidzić Paryż. Na tę  wiadomość niektó­
re skrajne i nieskrajae francuskie dzienniki, a naj­
więcej ItUransigeant zagroziły, że na wszystk a  
dworcach kolejowych spotka cesarza niemiła de­
m onstracja ; inne dzielniki mniej jaskraw o wyra­
żały się o tym  projekcie cesa rza , przywodząc 
wszakże zawszę na pamięć publiczną analogię te-

0 projektu z przejazdem przez Paryż śp. Alfon- 
T II. hiszpańskiego, po zamianowaniu go pru- 
m pułkownikiem. Groźby Intransigeanła  za-

raszyły widocznie w N iem czech. bo dziennik 
~ordd. A llg . Złg. tw ierdzi, że według informacyj 
najlepszego źródła, cesarz nie ma bynajmniej 
m iaru od widzenia Francji.

Kto pam ięta wszakże o skłonności cesarza 
6 podróży, za pomocą których posuwa on na- 
rzód swoją politykę, i przypomni sobie pogłoski 
awniejsze, które mówiły o jego zamiarze zje­

chania się gdzieś z C arno tem , ten przyzna, że 
wiadomość o podróżj nowej, tym  razem do F ra n ­
cji, w łaśnie nie je s t nieprawdopodobną.

Jak  słychać, w B erlinie m yślą o" z a s p o ­
k o j e n i u  g ł ó w n y c h  ż ą d a ń  c e n t r u m ,  
gdyż wedle doniesienia K oln . Volksetg. „po Nowym 

bstanie przez rząd w sejmie wniesione nowe 
przedłożenie co do fnnduszu obrocznego, które bę­
dzie mogło być przez centrum  przyjęte. Także 
przedłożenia co de kościołów filialnych (odnośnie 
do wniosku posła R eichenspergera) należy ocze- 

'w ać. W ten sposób złagodzonąby niejako była 
m inisterstw a oświaty. Dzienniki wolno- 

e, które nawet wierzyć nie chcą w ustą"ie- 
slera, wyrażają zadowolenie, że rząd pize- 

w w iżnym punkcie odstępuje od „dawnego 
k irankn*. Niedawno z zadowoleniem doniosła 
V ou. Ztg., że w Poznańskiem objawia się silny 
ruch za dopnszezeniem polskich robotników i że 
reprezentanci większej posiadłości, którzy byli 
a tej sprawie n naczelnego prezydenta prow. 
poznańskiej, otrzym ali od niego zapew nieni^  że 

yehezasowe ograniczenia zostaną zniesione.

Na nowo pojawiają się pogłoski o u s t ą-
1 e n i n pruskiego ministra, ośw iaty G o  s s 1 e ra ,  
naw et padają  im iona kandydatów na opróżnione

rzezeń stanow isko. B resl. Ztg. jako takiego wy­
ś n ią  dr.) Lucannsa, naczelnika ces. g a b in e ti ćy- 
ilnego, st byłego podsekretarza stann w m ii i^ e -  

jnm  /ośw iaty. Inn i znów następców  GófSilra 
PaV w pu>f««orze Schottm illlerze, lub radcy 

fym H inzpetrze lab też w skazują na dr.
' ilda. .....

C harakterystycznym  objawem jes t, że pół- 
dowa Port podając powyższą listę  kandyda­

tów, nie dodaje ^ M ł*bie ż idnych uwag. Co do 
redey H iMptgSw B B ff^ z i  M. A llg . Ztg. na pod­
staw ie w ili fc S  |  najpew niejszej informacji,
ł e  tenże nie chct> ^  aie żadnego urzędu przyj­
mować, a tern m niej' objąi stanowisko m inistra.

N o w e z ą o g n i e ń i e  a t  on ti n k ó w p o r- 
t u g a l 8 k o - a ’n g i e l s k i c h ,  wywołane zacho­
waniem się angielskiego południow.ó-afrykańskie- 
go Towarzystwa, zostajo zażegnane wskutek s ta ­
ll. wozeg'* wystąpienia ‘lorda Salisbury, który we* 

-skiD tr ąrzystw c, aby wszelkie sporne tery torja 
ościło. PóirHają'1 się rozkazom prezydenta mi- 
trów, postanoVwiło o ile zdaje się Towarzystwo 

aić wyjąteb co do kraju  M utasza. Jednak  
3 o i% ł  mu wszelkie złudzenia w tym 

j i e ,  g i01,40 Towarzystwu odjęciem kon- 
sji W  Portugalii naturaln ie krok ten -zadu 

angielskiego uczynił jak  najlepsze wrażenie 1 zdaje 
sią, *  ostatecznie ngoda, nad k tórą toczą się 
ibeenie w L itb o iie  układy, zostanie także przy- 

l ąrzez parlam ent.
Jfn notę portugalskiego m iuistra  spraw za­

g ra n ia  ijcb  p . Yeoage, wysłaną do państw enro- 
pejetichł w sprawie postępowania angielskiego 
TowajrfjAs . południowo-afrykańskiego, m iał rząd 
portugalski, jak  doaosz, z Lizbony, otrzym ać od 
mocarstw odpowiedź, 1 wyrażaniem sym patji dla 

ortngalii i rządu, aby tę  sprawę załatwiono w 
osób, -któryby nie “ y w o k ł żadnych nieporozu­

m ień z Anglią.

Długi hipoteczne nieruchomości 
w Galicji.

L w ó w  d. 30. grudnia.
Długi hipoteczne, obciążające nieruchomość 

ograniczają w łaściciela faktycznie w możności do­
wolnego rozporządzania właśnością i jej przycho­
dami, tworząc ekonomicznie rodzaj współwłasno­
ści dla uprawnionego wierzyciela. Rozwój gospo­
darstw a intenzywnego wymagający współudziału 
znacznych kapitałów  pieniężnych przy pomocy 
organizacji kredytu w bankach, a zarazem wzrost 
kapitałów szukających korzystnego pom czczen ia , 
usprawiedliw iają nieustanną progresję w hipote- 
cznem obciążeniu nieruchomości, jaką^ w całej 
Europie od dawna zauważano. P rogresja  ta  je s t  
jednak często nom inalną tylko i pozorną, albowiem 
nowym długom hipotecznym towarzyszy zazwyczaj 
powiększenie kapitałów na ruchomościach, wzrost 
warte»ci i przychodów ziemi, stauowiący kompen­
satę większego obciążenia.

W ogólności więc wzrost długów hipote­
cznych nie je s t sam przez się tak  niepomyślnym 
i zatrw ażającym  objawem, jak się zwykle przy­
puszcza. Dopiero wówczas, gdy nowe długi nie 
oddają nieruchomości ukwiwalentu swej wartości, 
gdy są świadectwem zaniku ducha oszczędności 
i kapitalizacji, stają się zjawiskiem anorm alnem  i 
grożą krajowi klęską ekonomiczno-społeczną.

Z tem  zastrzeżeniem  przytoczymy niżej daty 
obciążenia hipotecznego w G alicji, wzrastającego 
prawidłowo na równi z obciążeniem  nieruchomości 
w całej A ustrji, W samej P rzed litaw u  weule 
wykazów urzędów hipotecznych wynosiła nadw yżka 
nowego obciążenia ponad ekstabulowane długi w o- 
kresie 1884— 1888 około 70 milionów zł. rocznie, 
Mianowicie w r. 1884 w yniosły nowe długi 307 
m ilionów , wykreślono zaś 236 mil nów, w r. 
1C88 dosięgły nowe długi sumy 306 milionów, 
wykreślono zas 233 milionów.

Zauważyć zarazem musimy, że wykazy urzę­
dów hipotecznych obejm ują jedynie zmiauy w księ­
gach gruntowych przeprowadzone. W szelkie spłaty, 
całkowite lub ratalne, nie uwidocznione w księ­
gach, nie są w owych wykazach uwzględnione. 
Z tego powodu częstokroć sp łata  długów je s t zna­
czniejszą niż księgi wykazują.

O statnie daty długów hipotecznych w G ali­
cji odnoszą się do roku 1888, a zatem do czasu, 
w którym  wypłata kapitałów propinacyjnych je ­
szcze się nie rozpoczęła i n ie mogła wpłynąć na 
zmniejszenie obciążenia. W r. 1889 obciążenie 
prawdopodobnie zmalało, ponieważ przed wyjedna­
niem przekazów na wypłatę wynagradzania za pro­
pinację, starano się powszechnie oczyścić stan  
bierny w księgach hipotecznych z rzeczywistych
dlugón  lulr tatr la  iza,iy 9 wpTSOW.-

Owóż ogólny stan  hipotecznego obciążeni 
n ie n  chomości w Galicji wynosił w r. 1888 zł. 
320,595.181, sumę o 9 milionów wyższą, niż 
w poprzednim roku 1887, a dwukrotnie -wyższą, 
niż w czasie klęski ekonom icznej w r. 1873. W  r. 
1869 wynosiły wszystkie dłngi hipoteczne G alicji 
140 milionów, w r. 1879 już 231 milionów, w r. 
1888 320 milionów zł. Przeważna część tych dłu­
gów przypada na większą- własność ziemską. D łu­
gi te j własności wynosiły w r. 1869 121 m ilio­
nów, w r . 1879 172 mil., w r. 1888 203 milio­
nów. D ługi własności miejskiej podniosły się z 16 
milionów w r. 1869 na przeszło 73 milionów w r. 
1888. Drobna własność korzystała w ostatnich 20 
latach najwięcej stosunkowo z kredytu hipoteczne­
go, z nieznacznej bowiem kwoty dłużnej 465 ty ­
sięcy zł. w r. 1868, doszła do 43,523.000 zł. 
obciążenia w r. 1888.

D la ocenienia doniosłości wzmagających się 
długów hipotecznych należałoby równocześnie śle­
dzić postęp gospodarstw 1 w kraju  i wzrost kapi-_ 
tałów nieruchom ych. N iestety nie mamy w m »- 
tsrja le  statystycznym  żadnej podstawy liczbowej 
do takiego porównania. Wiadomo wprawdzie, że 
wartość nieruchomości w G aliej, w ostatnich la t 
dziesiątkach nadzwyczajnie się podniosła, ale wia­
domo zarazem, że okoliczność ta  była raczej wy­
nikiem rozwoju sieci kolei żelaznych w k ra jn  i 
konjuuktury światowej niż wzmocnieuia n ieru ­
chomości nowemi kapitałam i i nakładową go­
spodarką.

Ograniczymy się tedy na przytoczeniu dat 
wartoś i nieruchomości w Galicji na oodstawie

oszacowania katastralnsgo wedle obliczenia w 
Sta tist. M onatschrift z r. 1885. A utor odnośnej 
rozprawy obliczył wartość ziemi w Galjcji na 
490,402.813 zł., wartość budynków wiejskich na 
152,219.085 zł., wartość domów miejskich na 
163,015.720 zł. Ogólna -rartość w łasności nie­
ruchomej wynosiłaby wedle tego obliczenia 
805,637.618 zł. Obciążenie hipoteczne w r. 1888 
dosięgało 40 %  całej wartości nieruchomości w 
kraju. Jeśli jednak  uwzględnimy, że faktycznie 
oszacowanie katastralne w całej A ustrji je s t  zbyt 
niskiem , i jeślibyśm y rzeczywistą wartość przyjęli 
w ilości dwukrotnie wyższci t . j. w sumie 1.600 
milionów dlą całej warto sl niernohomości, w ta ­
k t *  razie ogólne oboiąL do 2 0 %  te j
przypuszczalnej w artoL ^H

Przyjm ując p o Y r j j J ’̂  metodę szacunkową 
dochodzimy więc do w. -skn, że obciążenie h i­
poteczne G alicji je s t stosunkowo nieznacznem  
i że kraj nasz zdoła znieść o wiele większe cię­
żary, byle były z korzyścią na gospodarstwo na­
kładowe użyte. Inaczej i m niej korzystnie przed­
staw ia się ten stosunek przy porów naniu długów 
hipotecznych z czystym dochodem katastralnym  
z ziem i upraw nej.

Obciążenie własności ziem skiej większej 
i drobnej wynosiło w r  1888 razem  246 m ilio ­
nów zł., wymagało zatem licząc średnio p rocent 
tylko na 5L/*%„ rocznie 13 milionów zł. ty tu łem  
zapłaty odsetek.

Szacunkiem  wartości ca łej produkcji ro ln i­
czej brutto w G alicji na podstawie średnicn cen 
płodów w Galicji i stosunkiem przybliżonego do­
chodu czystego z ziemi do ciężarów w ynikają­
cych z długów hipotecznych, zajm iem y się na­
stępnie. Tu podnieść trzeba tylko, że cały czy­
s ty  dochód katastralny  z ziem i' uprawnej oce­
niono na 14,110.000 zł., oczywiście więc szacu­
nek ten  m usi być przynajm niej w dwójnasób 
podwyższonym.

Bilans polityczny za r. 1890.
L w 6 w  30. grudnia.

Z estaw iając na schyłku dobiegającego roku 
nasz polityczny bilans, musimy zaznaczyć, że ja k ­
kolwiek nieszczęśliwe położenie narodu naszego 
w niczem się nie zmieniło i dodatni przybytek 
s ił  nie łatw o byłoby stw ierdzić — to przecież 
obrachunek przedstaw ia się m niej ponuro niż la t 
nbiegłych. Groza położenia je s t  ta  sam a, ciosy, 
zadawane bytowi narodowemu, równie lilne  a 
przez swoje trw anie i konsekwencje może naw et 
skuteczniejsze. Mimo to jednak je s t  coś n ienjęte- 
go, czego daw niej nie bywało, a co podnosi du­
cha i w y ównywa s t r a ty . . — .   -

L l p o b c h ó d  złożenia zwłok M ic­
kiewicza na W awelu je s t tym  m om entem , który 
i św iadczy o sile istniejące] i je s t przyszłości za­
datkiem . Tu, gdzie choć w części polskie społe 
czeństwo je s t swobodne, oddało ono poecie cześć 
królewską. F ak t to sam z siebie doniosły i n ie­
bywały. P oeta  ten, to wieszcz narodow y, który 
o tw ierał źródła twórczego zapału  w narodzie, 
który narodowi w skazyw ał wielkie, wyłączne dla 
niego powołanie. Idee M ickiewicza mogą stać się 
rychło przedawnionemi, dziś naw et już, wska­
zówki, udzielano przez niego nie dałyby się za­
stosować w praktyce z korzyścią dla narodu, ale 
pozostanie wieeznem i n iezm iennem , że ten na­
ród, który on ukochał, w którym  on potrafi tw ór­
cze siły  poruszyć, ma swoje przeznaczenie w ludz­
kości, ma swoje powołanie w układzie św iata —  
powołanie, di ,ące mu ty tu ł szlachectw a wśród 
rodziny narodów —  powołanie, k tóre  nie przem i­
nie, dopokąd nie przem inie sam a ludzkość, bo sp e ł­
nione być może tylko w rrz z zadaniam i całej 
ludzkości. Dlatego też cześć królewska, oddana te ­
mu poecie św !adczy o poddaniu się swojskich, 
najwyższych i najniższych w narodzie, ,ednej, 
w ielkiej myśli i jednem u w zniosłem u celowi. 
Wśród ogólnego tedy upadku podnosi tr ducb* 
i siły .

Sterownicy po ‘tyczni kraju naszego ujęli 
w swą rękę sk t hołdu, oddawanego poecie przez 
naród. Nic też w.ęc dziw ego, że i sami po tym  
hołdzie spojrzeli na swoje zadania z przejęciem  
się nie codziennem i większem, niż dotychczas by­
wało. N ic dziwnego, że wobec tego autonomiczny 
naczelnik kraju, widząc, ż nie może tak wobec

narodu spełń ć swojego urzędowego zadania, jak  
dusza jego zwłaszcza po wielkim akcie Mickiewi­
czowskiego pogrzebu to pojmowała — ustąpił. 
Gdy zaś ou wobec stosunków nie do pokonania, 
stosunków nie odpowiadających jego nastrojowi, 
złożył laskę m arszałkowską — ten, który po nim 
przyszedł, objął już ten urząd jako wielką misję 
autonomiczną, jako misję narodową, w oczach też 
wszystkich wzrósł bardziej, aniżeli nawet najży­
czliwsi m u tego się spodziewali

F ak ta  te jakkolw iek nie sprowadziły zmiauy 
stanow ^.ej w ogólnych stosunkach krajowych, to 
przecież każdy czuje, że jak iś  lepszy w iatr powiał 
na niwie spraw publicznych, że powstają nowe, 
zdrowsze pi^dy, i że nowe siły , szukając haseł 
praktycznych a  odpowiadającymi wysokiemu celo­
wi, skupiają się coraz~t>;trd ziBj'. -  •

Jean a  z najw ażniejszych spraw krajowych 
zost&ia co praw da załatw ioną w sposób, że ta>. 
powiemy, biurokratyczny i drobiazgowy. Ale chwała 
Bogu, że bodaj tak  została załatw ioną, że s k o ń -  
c z y ł y  s i ę  r a c h u n k i  m i ę d z y  k r a ­
j e m  a p a ń s t w e m  wynikłe z powodu znie­
sienia pańszczyzny i że rana ta  więcej się już 
odnawiać nie może. Chw ała Bogu, że znikła gro­
źba, k tóra  ja k  niegdyś drażliwością społecziych 
stosunków, tak  dotychczas ciężarem m atsrjalnym  
mogła za pomocą obcej ręki doprowadzić kraj 
nasz do ruiny. Samo tylko nwolnienie się od tej 
groźby, je s t warte wiele i żadna zań cena nie 
je s t za w ysiką. Dobrze atoli, że nowy zwrot 
w kraju  spraw ił, iż zwolnienie się od tej groźby 
przestano traktow ać jako tryum f polityki narodo­
wej i jako przybytek sił realnych, które vcale 
nie przybyły. Trzeźwość poglądu nie została za­
mąconą, nie rzucono się na bezpodstawne przed­
sięwzięcia i każdy rozumie, ie  tylko ciężką pracą 
i isto tną  ofikrą zdobywać potrzeba zarówno poli­
tyczny jak  m aterjalny postęp kraju. Proces, iaki 
przy tej sposobności odbył się w umysłach, jest 
tak  wielki, że choćby dla niego samego, nie m o­
żna ostatniej sesji stjm owej nazwać bezpłodną, 
zmarnowaną.

Nie będziemy tu wyliczać wszystkich spraw 
ważnych, zała^wionsch w ciągu ubiegłego roku 
na polu prawodawczem, w rzeczywistości bowiem 
były one tylko zwykłym potokiem czasu niesione. 
W mnogości ich wolno byłoby tylko dopatrywać 
żywej chęci p rzystąpienia do pracy twórczej i do 
reform  godnych odrodzenia narodowego.

W ielkiem u nastrojow i, jak i nasta ł po dniach 
lipcowych, przypisać także należy i to, co r  dzie­
dzinie n a s z  y c h n a r o d o w o ś c i o w y c h  s t o ­
s u n k ó w  zaszło przy końcu sesji sejmowej. Pod­
nosimy tę sprawę nie dla tego, aby poruszenie 
stosunków ruskich było u nas w kraju  czemś nie- 
bym>ł «m ^iie dlatego także, iby  głosy pojednaw­
cze nie były nam  znane. Stosunki ruskie bywały 
psute i wrogą i przyjazną ręką, a pojednawcze 
głosy nieraz brzm ifły  wysoko, nie pozostawiając 
po sobie żadnych dzieł pojednania. I  w tej spra­
wie niczem u innem u, jak_ .lyjflokięmu m stio jow i 
narodowemu przypisać należy, że pia mnowie w ła­
dzy rządowej w kraju naszym, dotykając tych sto­
sunków uważali za swój obowiązek i przyznali pu­
blicznie, że biorą na siebie pełną odpowiedzial­
ność za przyszłość kraju  i że niczem nie zawinią 
przeciw większości wiodącej ster k raju . W ysokie­
mu też tylko nastrojow i narodowemu przypisać 
można tę okoliczność, iż ogół k raju  przyjął bez 
niechęci traktow anie swoich stosunków najdra­
żliwszych i w ystaw ianie ich na próbę, choć nie 
m iał rękojmi, że m anifestacja odrębności ruskiej 
od wrogiej rosyjskiej, je s t  pewnem ubezpieczeniem 
przyszłości tego krajn, je s t pewną rękojm ią po- 
jednawczości ze strony tych, którym  pragnie otwo­
rzyć przyszłość i których chce do swojego przy­
tulić łona.

K w estja stoi zupełnie otw arta. Publiczne 
życie, życie roku przyszłego a może i następnych 
rozpocznie się pod je j znakiem — i ona też przy­
nagla nas. do narodowego odbudowania tej części 
naszego k raju , k tóra  zażywa względnie najw ięk­
szej swobody. Tak. jak  oświadczenie Rusinów, do­
tyczące odrębności ich od Rosji, było tylko ponie­
kąd zabezpieczeniem zewnętrznem pizyszłości kraju, 
tak  san o napróżno szukalibyśm y na wewnątrz in ­
nych rękojm i szczerości pojednania narodowego 
ze strony ruskiej gdzieindziej, aniżeli w sile in- 
stytucyj hraiow ycb. Bez siły tych wspólnych, spo- 
łeczuych i politycznych urządzeń — bez niezawi

słości ich od centralnego rządu i ôL. rozwoju pań­
stwa, którego zadania nie wszędzie^są z naszem i 
identyczne — nie m ogl^yśm y nawet w uczuciach 
szczerych szukać rękojmi, że ręka obca ze szkodą 
dla kraju nie sięgnie do nieszczerych, sztucznie 
wywoływanych antagonizmów krajowych. Realną, 
polityczną rękojm ią naiodowego pojednania i  zgo­
dy, może być u nas tylko a u t o n o m i a  — auto­
nomia zbudowana na podstawach narodowych, au­
tonomia oddechająca w szystkiem i dążeniam i przy­
szłości pomyślnej, przyszłości odpowiadającej 
rodowym zadaniom. To je s t  Basza droga 
szłość a wypadki kończącego się roku 
łają nam z niej cofnąć się ani na p 
Oto znaczenie tych wypadków w bilans- 
dowym.

N a wielkiej, europejskiej scon ie , gfizie 
grywać się muszą i losy narodu naszego i 
tego państwa, z którem  los naszego |.k ra ja  jeg 
związany, naj -ażniojszym  wypadkiem^kończ^ceg^ 
się roku je s t zejście ze sceny a raczej u p a d e k  
ż e l a z n e g o  k a n c l e r z a ,  który przez la t z 
górą 20 stanowił o konstelacji międzynarodowej 
w Europie, a przez to i o zadaniach tych państw, 
k tóre do te j konstelacji należą lub należały .

Upadek jo s t zupełny, system  bowiem się 
przeżył.

Nowe siły  narodowe, wyzwolone ręką żela­
znego kanclerza, nie dały  się prowadzić wedle 
recepty może mądrej lecz przeżyłej już sztuki 
stanu. Sam już tylko pokój zbrojny, polegający 
na coraz większem wzm acnianiu arm ii i ulepsza­
niu broni, był już nie do utrzym ania, skoro ta  
pottulna reprezentacja narodu niemieckiego od­
mawiała dotrzym ania kroku wymogom niezbędne­
go wedle tej sztuki rządzenia. A ni nieprzyjaźń 
Rosji, karm iona ze strony niem ieckiej eii g łem i 
schlebieniam i, an i przyjaźń austro-w ęgierska, wy­
płacana nieustannem  narzucaniem  jej woli N ie­
miec, nie mogły na długo m ety  dotrzym ać ks. 
kanclerzowi — a razem z tem  niknęła te ł za­
równo na wewnątrz Niemiec, jak  i na zewnątrz 
w Europie, racja jego władzy. Z tego pnnktu 
zapatryw ania, upadek B ism arka je s t zupełnie na­
turalnym  a młuuy cesarz sprowadzając se sceny 
zasłużonego dla N iem iec męża stanu, dał tylko 
dowód swojej w ielkiej przezorności. . Podobną 
przezornością ze strony  cesarza było ciągłe 
powoływanie ?ię jego, iż dawny biog rzeczy 
został w rządzie zachowany. Dzięki te j fikcji o 
dawnym biegu, k tóry  został młodzieńczemi siłam i 
zmieniony prawie nie do poznania, spraw y w pań­
stw ie niem ieckiem  idą jeszcze porządkiem  regu­
larnym , nie ma już ato li zdaje się ani jednego 
stronnictw a, ani jednego rozsądnego polityka, któ­
ryby nie czuł, że zbliża się, je ś li  nie w wiel­
kim . konflikcie ęyyggąiskitn to  na w ew uątr ce­
sarstw a, w ielkie przesilenie. Ten sam naród, 
k tóry  odm awiał już ubóstwionemu przez się kan­
clerzowi, dodatkn krw i i dodatku s ta li uzbrojeń, 
przyznaje £eraz bez wahania młodzieńczemu cesa­
rzowi te  same dodatki, ale w obfitszej jeszeze 
mierze. Z całej też zagadki przyszłości m iędzy­
narodowych stosunków, ty le  tylko na razie w ia­
domo, że młody cesarz nie osłab ił, a le  wzmocnił 
organizację wojenną N iem iec. Pod każdym in ­
nym względem, zagadka je s t zresztą zupełną a z 
dawnego biegu przeniosło się ty le do nowego, i ł  
związek Niemiec z m onarchią, do której należymy 
nie osłabł, lecz się wzmacn:a a in te resa  A nstro- 
W ęgier są obecnie przez Niemcy bardziej uwzglę­
dniane niż było to przed rokiem.

M arszruta m onarchii anstro-w ęgierskiej zda­
je  sie równie żelazną, jak ą  była już od la t kilku. 
Z drog' w stosunkacn międzynarodowych m onar­
chia austro - węgierska zboczyć nie m oże, dziś 
zresztą ma do tego mniej powodów niż m iała  
przed rokiem . Jeżeli jednak o jakiem kolw iek m o­
carstw ie powiedzieć możr* , iż przyszłość jego 
zależy od gospodarstwa własnem i jego siłam i, to  
właśnie i szczególnie stosować się to m usi do 
A ustro -W ęg ier, mimo wspomnianej żelaznej je j 
m arszruty  na zewnątrz. Słaba i bez żywotności 
swych składowych części, może być, naw et w r a ­
zie zwycięstwa potrójnego przym ierza, pogrążoną 
w upadek, — w razie zaś niepowodzenia, zagraża 
jej wprost katastrofa. Silna nati m iast w swych 
składowych częściach , zdolną jędzie przetrw ać 
sam ą naw et konstelację dzisiejszą, cnoćby tę  ipo- 
tkały  niepowodzenia, pozostanie' bowiem potai ijMtą 
dla okładu nowej Europy. Na wypadek zaś po»o-
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1  . (Ciąg dalszy).
W e W iedn iu  ąputtiał się kilka dni zatrzy- 

aśr>V P ^ trzeW  fa ł śm ienie suka e i pieniądze, 
ifoaz teaa.jBa* *<ł »ię zaopatrzyć w paszport.

fc. id t  nsjska nie m iała  dlań nigdy
izezególni^ m powabn. Nudził się więc śm ier­
telnie i a n i .  .M - ie m  w yglądał ehwili gdy w sią­
dzie do w a g o n t i^ E ^ ^

D nia pew nej, do P rateru .
W głóyfńej — . i której zatrzym nją się 

owoty i  kanriolety i , Wytwornego, nie było 
> -łók . wię« 8 iriększą przyjemmością
ł  się po niej przeehjfląać. Kiedy stan ą ł obok 

sin, gdzie dzieci; "źjjtfd objawów najżywszej 
adości i »  łc“ Ufth nadjechał nowy

ekwipaż i > ll«£* w y-iadły \d w ie  osoby. Jak iś 
tiwy jegomość e wyglądaniu y y s to k ra tjc z n e m  1 

może i/śm aasŁ J-tn ia, sm ukła jak topola, 
r łkieiń de niego podobna. Od nr." można się 
b jłc  domyśleć że była jego eórką

Ant i, gdy obok m ego przechodwJ uważnie 
mu <Jiię przypatryw ał, potem czas jakie, wzrokiem 
ich odprowadzał. P "  chw jli i on za nimi no- 
■pieezył.

Nie uszedł jeszcze sto kroków, gdy od 
strony przeciwnej n jrzał ogromnego j i a ,  pędzące­
go wprost na nieb. P ies był pianą okryty, a 
język m iał wywalony. Tuż za nim biegło dwóeh 
policjantów z dobytemi pałaszam i. Krzyczeli oni
i publiczności dawali znaki, aby na bok .ustępy* 
wała. ów  arystokrata, prowadzący córkji pid 
ram ię, s tan ą ł, jakby się namyślał co czynić. Nim 
atoli powziął postanowienie, podejrzane zw‘erzę 
bylo już przy nim. Ale na jego szczęście Antoś, 
który W Itm u  domySlił 00 nleanajom ym  , i/O- 
ziło, przypadł i silnem  kopnięciem nogi tak dsś 
szezęśliwie w bok uderzył, że tenże równowagę 
tracąc, na ziemię się zwalił. Równocześnie nad­
biegli policjanci i p a  pałaszam i zabili.

Antoś ani spojrzał n» tych, którym  tak 
wielką oddał przysługę. J o t  się oddalał, gdy w 
tem usłyszał za sobą głos mówiący łam aną nie- 
m iecezyzną:

P rzepraszam  pana.,, bardzo przepraszam ... 
tylko na chwileczkę,
’  Obrócił się,

Ku niemu biegł ów staruszek z dłonią wy­
ciągniętą, córka zaś ledwie mogła mu nadążyć, 
tak była blada, w ystraszona.

— Pozwól pan, bym się choć dowiedział, 
komu zawdzięczamy nasze ocalenie... Zdaje się, 
ie  pies był niepew ny... może naw et w ściekły. 
Jestem  Hieronim  książę de M ontpellier.

Już  po pierwBzycL słowach i akcencie A n­
toś poznał w nim  Francuza, Jak ież jednak  było 
jego zdziwienie, gdy usiyazał nazwiai , które 
znał tak dobrze. W szak Staś w listach swoich 
w spom inał mu o księciu, prócz tego ca ły  kraj 
wiedział, że h r. Tęczyński utrzym yw ał z nim  
stosunki przyjacielskie

— To, com uczynił, je s t rzeczą tak  drobną, 
że o niej nie warto naw et wspominać —  odpo­
wiedział nasz przyjaciel popraw ną francuzczy-ną. 
— Nazywam się A ntoni Grzywa.

Książę uśm iechnął i>ię z prawdziwem zado­
woleniem i Antosiowi serdecznie d łoń  uścisnął!'

—  Zapewneś pan nie Niem iec, bo jego na  
zwisko brzmi inaczej niż tutejsze.

— Jestem  Polak.
—  P o lak ?  Ach, powinienem się był tego 

dom yśleć! Znam Polaków... Doprawdy bardzo się
£  tak  m iłego poznania. 'Jeże li to panu nie 

sprawi przjrkreśoi, ,hodź i nami. Pogadam  chę­
tn ie o k ra ju , którego jeszcze n ie znam , a do któ­
rego oddawna się w ybieram

Antoś nie mógł nie uczynić zadość życze­
niu  księcia. Zresztą niespodziewane to spotkanie 
spraw iło mu tem większą przyjemność, ile ie  
poznawszy księcia b liżej, mógł o nim  wiadomości 
zawieźć Stasiowi.

Szedł tedy obok i r konwersacji żywy wziął 
udział.

Jak ież  jednak było zdumienie księcia, gdy 
już po kilku słowach dowiedział się, że nowy jego 
znajomy pochodzi z tej sam ej okolicy gdzie m u ­
szka jego s ta ry  przyjaciel h r. Tęczyński, łe  hra 
biego zna osobiście, a łe  węzły koleżeńskiej przy­
jaźn i łączą go naw et z jego synem  hr. S tanisła­
wem. Gdy wśród rozmowy to im ię zostało wymó­
wione, Anteś postrzegł, że księżniczka najpierw 
się zarum ieniła, a potem zbladła... Ojciec tem  
zaniepokojony przeszedł na inny tem a t i czas ja ­
kiś rozm awiali o rzeczach obojętnych.

Tak im było dobrze razem , że na życzenie 
księcia w stąpili do najbliższej cukierni i tam  dłu­
gą chwilę spędzili, a gdy nareszcie A ntoś uznał

za -zecz właściwą powstać, aby ich pożegnać, 
książę u ją ł go za rękę i rzekł przy jacielsko:

—  Zbyt wielką spraw iłeś m i pan przyjem ­
ność bym cię mógł puścić, nie zaprezentowawszy 
Księżnie... Mam nadzieję, że zechcesz nas odpro­
wadzić do domu, poczem zostawię ci wszelką

"‘w olność.
Antoś by ł zażenowany tą  grzecznością. Mimo 

to trzym ął się mężnie, gdyż bał się by _ .ką n .r -  
zręcżnością nic ubliżył tem u, który od pierwszego 
w ejrzenia taką dlań nczuł sym patję. Co do księ­
żniczki, ta  bardzo się ożywiła, a gdy młody czło­
wiek po zaprosinach księcia skłonił się głęboko 
na znak, łe  spełni jego  życzenie, podziękowała 
mu za to uśm iechem .

Niedługo poten odjechali do m iasta.
K siężna był* X  o ty le  zdrowa, że gościa 

mogła przyjąć. Antoś zanważył. że jakkolwiek 
tak 01 i, ja k  i jej mąż najwięcej mówili o mie­
szkańcach L ipińca, mimo ti w obecności. córk: o 
Stanisław ie wcale nie wspominali. Dopieio gdy 
księżniczka na chwilę z s: ‘onu wyszła, zaczęli go­
ścia wypytywać o przyjaciela.

.. . ^  ? izy ta  była o sta tn ia , K siążę zapro- 
s ił Antosia nazajutrz na 'o b iad  i sam go w ho- 
te lu  odwidził. Tym  czynem  tak  go sobie ujął, że 
odtąd byłby Antoś na każde jego  skinienie w 0- 
gień wskoczył. Nie dziw też, że wś-ód n y iaciel- 
skiej rozmowy zw ierzył się przed nim ze swych 
planów.

— Y  lęc pan jedziesz do A m eryki ? —  ksią­
żę zdziwiony zapytał.

— Tak jest. Odjeżdżam tam  ju tro  wie­
czorem.

Książę zam yślj^  się bardzo. Już oddawna 
nosił się z zam iarem  rysłania kogo po Stanisła­

wa. Teraz nastręczała  się do tegc - dogodna spo­
sobność , lecz czy m ogi on przea człow ie^em  
m łodym , którego dopiero pozna ł, zrrierzać 
choć w części ze swoich zam iarów ? J e ś l  
v głowie księcia na chwilę myśl taka 
natychm iast ją  odrzucił i rzek ł spokojnie :*

— Zechuiej pau od nas pozdrowić hra!: 
Stanisława. ' powiedz mu, ie  nie w iem y cz: 
na szarą Europę tak się pogniewał, że nie *0 
więcej do niej zajrzeć... D am  pann także list 
niego, je ś li to zbytecznie nie obciąży pańsk! 
walizy.

Uśmiechnął się na to  Anton, i zapewnił 
księcia, ie  każde jego zlecenie będzie sumiennie 
spełnione.

Trzeciego dnia po tej rozmowie siedział joż 
w u agonie i pęnził do H m b n rg a .

P rzy końcu ty g o d n u .' <rgodzinie 3 z połu­
dnia wsiadł na okręt i w yp łjaą ł na oełne morzo.

G aybj A ntoś podróż teraźn ie jszą  odbyw ił 
ma przyjemności, lub w celach naukowych, z ja ­
ki juiże zaciekawieniem zypatryw ałby się ludziom, 
których setki przechadzały się po pokładzie „Schil­
lera*, z jakąż radością robiłby  znajomości, lub 
też o balustradę wsparty w jakw ielkiem  ducha 
skupieniu ba! ,łby kolory tych  fa l wiecznie ży­
wych, Jrtóre ffderzały o boki okrętu, tą  bezdenną 
otchłań morza, przepełnioną m ilionam i stworzeń 
przeróżnyoh i to powietrze świeże a przejrzyste, 
po którem mewy b”ja ły . A ntoś jednak ani lndzi 
nie śledził, aui na tu ry  nie badał, Wjfrawdzie s ta ł 
przy balustradzie i w m roczną dal spoglądał, 
m yślał wszakże o wszystkiem  innem, tylko nie o 
tem, co go otaczało.

(.0 . d. a.)
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dsenift. odkrywają się je j perspektywy długie jak  
w ir Jh o ść . a wielkie j* *  ^  ™  narodowe, n ie- 

f  świato rym  prąder n* północ, na wschód. -  
w a d z ie ,  gdzie sięga przyszłość cywilizacji Nie 
*  snóźuionych tedy próbsch zmiany swe, żelaznej 

s t *  zew nętrz m arszru ty  ale w skonsolidowaniu 
swoich s ił żywotnych aa wewnątrz, leży jej naj­
bliższe zadanie . . . . . .

D latego  Dl"e ®oże zadziwiać, ż e  s p r a w a  
u g r d y  e z e s k o - n i e m i e c . i e j  wysunęła 
ń^jdL ua przez się na czoło wszystkich soraw 

m om Tehji.'' ^ u g o d z ie  tej odbija się powołanie 
same *ohii — powołanie do ochrony s ła ­
b y c h  o ^ P i zn°ów politycznych, powołanie do osło­
ny przed grądami czysto rasowemi, zagrażającemi
zn iszcza łem  organizmów, wytworzonych przez 
dzieje. W  tej ngodzie czesko-niem ieckiej leży 
bezpieczeństwo północno - zachodnie granic mo­
narch ii, — w tej ugodzie leży przyszłość króle­
stw a czeskiego, jako oddzielnego organizmu. Ugo­
da ta  ma dla dziejów ludzkości mniejsze znacze­
nie, aniżeli autonomia i przyszłość Galicji, — dla 
m onarchii atoli w obecnej chwili je s t ważną ró­
wnorzędnie. Równie tedy można się dziwić, że są 
n iektórzy  patrjoci czescy zasadniczo tej ugodzie 

rzeciwni, ja k  dziwić się można, że są niektórzy 
jaccy mężowie stann przeciwni wzrostowi au- 
ii galicyjskiej. Nad jednym i i drugim i, ma­

tę niepłonną nadzieję, bieg czasn przejdzie do 
ądkn dziennego. Mamy atoli tylko nadzieje. 

,_i zaś pozostają nie mniej przez to doniosłe 
i  sprowadzą niewątpliwie w roku przyszłym  prze­
silenia, wśród których rozum i  patrjotyzm  naszych 
pnedifaw icieli wystawione będą ua isto tną  próbę, 
'"▼bory tedy, jak ie  nasz kraj czekają, m ają też 

i oą doniosłość, aniżeli m iały tem u la t  6 lub 
12 —  mają bowiem doniosłość pod wieloma wzglę­
dami historyczną. I  tu więc przyjdzie nam oddać 
Świadectwo odrodzenia wewnętrznego, jak ie  odbyło 
się w rokn obecnym.

Obiecnjącem pod w zględem  dalekiej przy­
szłości monarchii je s t bieg i n t e r e s ó w  p u ­
b l i c z n y c h  n a  W ę g r z e c h .  N ietylko w i­

d o czn e  jednoczenie się stosunków  państwowych 
węgierskich i wzmożenie się s ił tak  ekonomi­
cznych jak i narodowych, obudzić może dobre 
wróżby na przyszłość co 1o W ęgier, ale także 
i to, że tory, na jak ie  w prowadził A ndrassy 
swoją ojczyznę, zrekonstruow aną staran iem  Deaka, 
nie zostały  pomimo śm ierci w ielkiego tego prze- 
wódcy narodowego i męża stanu nowoczesnych 
W ęgier, zmylonemi. A ndrassy potrafił związać 
niezawisły narodowy rozwój W ęgier z m ocar­
stwową potęgą m onarchii H absburskiej, potrafił 
ułożyć dla przyszłości narodowej wspólne z tą  
m onarchią drogi dziejowe, a przez to drogi te 
zabezpieczyć od burz przyszłości. Dzieło było 
z wielu względów trudne. W spom nienia bowiem 
i sprzeczności tea lne  pomiędzy W ęgram i a Au- 
strją zdawały się nie do przejednania i wznosiły 
co chwila przeszkody. Stało się jednak, że p ań ­
stwo w ęgierskie, pozostając wierne swej tradycji 
i pozostając wierne reprezentow aniu na  W scho­
dzie cyw ilizacji zachodniej, złączyło, bo złączyć 
m nsiało przyszłość swoją z analogicznem i zada­
niam i m onarchii H absbnrsk iej. Z am iast sprze­
czności powstało wzajemne oddziaływ anie i soli­
darność, przypieczętow ane w osobie królew skiej, 
z pod której naw et Koszut w ył mać się nie zdo­
ła ł  i nie chciał. Śm ierć Andrassego w początkn 
bieżącego roku, nie w strzym ała rozwoju polityki, 
przez niego inangarow anej, an i na chwilę. 
Owszem, naród węgierski jak  gdyby poczuł, że 
gdy ubyw ają potęgi indy wid nalne, strzegące lo­
sów jego, tern w ięcej w inien dokładać usiłowań 
do zadań norm alnych, wzmocnił program  reform 
w ducha postępu i cyw ilizacji, program  zanie­
chany od la t kilknnastn . Reformy na w szystkich  
polach, reformy m ające zm ienić postać W ęgier, 
s ta ły  się  hasłem  nowego program u rządowego, 
przyjętego z życzliw ością przez walczące stron­
nictwa. Ten prąd reform , dążących do zabezpie­
czenia WBzystki«-h zdobyczy cywilizacji w ustro ju  
adm inistracyjnym , sądowym i ekonomicznym, a 
dalej do zabezpieczenia siły  narodu nietylko sa­
m ą potęgą m aterja lną  i wojennym  zapałem  — 
ten  prąd powinien być dobrą wróżbą dla przy­
szłości ca łe j m onarchii. P rzy  wzajemnem od­
działyw aniu pociągnie on za sobą konieczność 
równegoż nastro ju  w częściach składowych A nstrji, 
a  następnie także i w je j rządzie państwowym . 
Tem lepiej dla m onarchii, tern gorzej dla tych, 
którzy te j konieczności nie chcą czy nie mogą 
zrozumieć, którzy za nią nie pójdą.

Rozwój cywilizacyjny, którego wyrazem by­
wają wewnętrzne reformy społeczeństw, je s t dziś 
w swoich własnych ogniskach na w ielkiej scenie 
enropejskipj w strzym any. Międzynarodowe położe­
nie, wielka n i e n a w i ś ć  m i ę d z y  F r a n c j ą  
a N i e m c a m i  i cały pokój zbrojny, nnierncho 
m iły ducha francuskiego a paraliż rzucają na inne 
zachodnie społeczeństwa. Naród, który postępem 
swoich idei ogrzewał Europę, naród ten stoi dziś 
w konwulsjach wewnętrznych, a aby uczynić swym 
instyaktom  odwetu zadość, szuka dłoni potęgi 
czysto fizycznej, czysto samodzierzczej. Tem n>sz- 
czy do gruntu i nbezw ładnia moralną s iłę  9woicb 
stronnictw  i swojego rozwoju. Jeśli w dzisiejszej 
Francji je s t ja k i postęp, to chyba postęp Ii tylko 

drodze zew nętrznej ku ltu ry . Siły ekonomiczne 
saś wzmagają się tak niejednolicie, że rozpadają 
się zanim jeszcze przynoszą pożytek polityczny w 
wzmocnieniu potęgi duchowei narodu. Stronnictw a 
giną w egoizmie, i nie m ają  innych między sobą 
wyścigów, jak chyba tylko o przyjaźń wszech wła- 

ióg- w ich oczach caratu. R o s y j s k i  c a r a t  
B t a ł s i ę d l a  u m y s ł ó w  f r a n c u s k i c h  k o ­
t w i c ą  n a d z i e i  i dopóki ten czar z umysłów 
u:e niknie, dopóty naoróżno mówić bądź to o po­
prawie rzeczy pospolitej, bądź to o zejściu rozwoju 
; yr';cji na szersze tory lub o duchowych korzy­
ściach dla św ia ta  z potęgi i rozwoju F rancji.

Trudno się spodziewać, aby czar ten  znikł 
pomimo bnntowania się przeciw niem a skrajnych 
żywiołów galickiego społeczeństwa. Zniknąć on 
może dopiero po wielkiej próbie dziejowej, w któ­
rej się okaże, że alians domyślny czy te t  pisany 
był tylko złudzeniem. Do próby tej układają się 
dziś wszystkie potęgi Enropy bez względu na to, 
czy są lub nie są objęte potrójnem  przym ierzem . 
Nie ma takiego państwa, nie mówimy już o wszech­
władnej W. B rytanii nie ma naw et takiego pań­
stewka, któreby dziś jnż nie obliczało się z chwi­
lą owego starcia się potęg enropejskich i nie 
szukało dziś już dróg ocalenia na przyszłość. 
Dlatego błyska ze wszystkich stron horyzontn 
europejskiego; dlatego Sofia, Belgrad, czy E rze- 
rum , czy najmniejsze miasteczko w Albanii, gdzie 
tylko zajdzie hałaśliwsza scena, zw racają na sie­
bie uwagę całego św iata, i nietylko zwracają uwa­
gę, ale śc ą g a ją  zarazem  kn sobie całą grę rywa- 
lizacji, jak a  istn ieje  pod powłoką utrwalonego na 
pozór pokojn.

W śród tak ich  natężonych oczekiwań decy­
zji losów stanowczych dla wszystkich społeczeństw , 
na o b s z e r n y c h  p r z e s t r z e n i a c h  o j c z y ­
z n y  naszej, z wyjątkiem G alicji, panuje cmen­

tarny spokój. N ieubłagany system zagłady pod 
panowaniem ro-yjskiem  rodzi wciąż nowe bole i 
truj’e rozpaczą życie rodzinne, um ysły najpo tęż­
niejsze. Ratunku nikt tam nie sżuka w usiłow a­
niach publicznych; raiuuku szuka w wierze, w 
jednoczeniu uczuć zarodowych z re lif ią , w skn- 
pienin ducha a nadzieję czerpie w Bogu.

Na mniejszych stosunkow o przestrzeniach 
pod paoowaniem pruskiem , germ anizacja tak sa ­
mo złam ała wszelkie twórcze siły  polskiego spo­
łeczeństwa. System  okazuje się żelaznym i nie­
zmienionym.

I  t a m  o t u c h ą  i p o d n i p t ą  d o  w y ­
t r w a n i a  i d o  u s i ł o w a ń  może być jpdynie 
pomvślnv rozwój bratn iego społeczeństw a w szczę­
śliw szej stosunkowo części ojczyzny, k r a  j u n a ­
s z y m .  W kłada to na nas dzis!aj wielki moralny 
obowiązek a w przyszłości wielki polityczny obo 
wiązek, w ystarczania pracą i usiłowauiami za na­
ród cały, je ś li chcem y pozostać w ierni przeszłości 
i naszemu przeznaczeniu uarodowemu !

li
Gdy u nas wyrobnik czy parobek do zgona 

zostanie biedakiem , pracującym  na kożuch i  buty, 
i umrze bez nadziei naw et, by choć dzieciom jego 
lepiej było, — tam , w Stanach Zjednoczonych, ten 
sam wyrobnik po 10 latach pracy może osiągnąć 
względny dobrobyt, zabezpieczenie starości, a dzie­
ci otrzym ują publiczne wychowanie i m ają ja śn ie j­
szą przyszłość.

Gdy u nas wyrobnik czy parobek życie całe 
n ieste ty  je s t  praw ie bezmyślnem stworzeniem, 
nierozum iejącem  co znaczy kraj, ojczyzna spo­
łeczeństw o, przeszłość i przyszłość własnego na­
ro d u ,— tam, za oceanem, najskrom niejszy wyro­
bnik może należeć i należy do stow arzyszenia 
polskiego, a stowarzyszeń tych je s t przeszto 250, 
powstających, gdzie tylko zbierze się pewna grupa 
rodaków. Gzem są zaś te stow arzyszenia polskie, 
niechaj posłużą następujące statystyczne dane.

Zjednoczenie polskie rzym sko-katolickie z 
siedzibą swotą w Chicago (nr. 707, w. 17 s tr .)  
za czas od 1. p a ź d ie rn ik a  1889 roku, po tenże 
dzień 1890 rokn w ypłaciło wsparcia pośm iertnego 
członkom swoim należącym  do siedm dziesięcin 
kilku g ru p :

Wdowom i spadkobiercom  po zm arłych 
członkach 24.000 dolarów a wdowcom po zm ar­
łych żonach 17.000 dolarów —  razem 41.700 
dolarów.

Związek Narodowy Pol9ki z siedzibą zarządn 
również w Chicago (112. W. D irision s tr .)  do 
którego należy przeszło 115 grup, za kw arta ł od 
1 . m arca do 1 czerwca r. b. w ypłacił wsparcie 
pośm iertne swym członkom po zm arłych żonach 
i wd •wom lub sukcesorom po zm arłych członkach 
w kwocie 4.500 dolarów.

C harakterystycznym  je s t tak ie  fak t, iż lo- 
te r ja  fantow a, tak  zwany „ f a i r *  przy kościele 
św. S tanisław a Kostki na korzyść domu polskich 
9ierót, w końcu września b. r. odbyta, przyniosła 
gotówką do 10.000 dolarów 1

Jak  powiedziano wyżej, stowarzyszeń pol­
skich w Stanach Zjednoczonych je s t  przeszło 
250. czego znów nie  należy uważać za rzecz zbyt 
wielką, gdy eię uwzględni, że ludność dochodzi 
do półtora m iljona. Stowarzyszenie każde ufor­
mowawszy się, przyjm uje i postanaw ia tak  zwaną 
„konstytucję" będącą zwykle naśladowaniem  naj 
starszej konsty tucji „Towarzystwa polskiego bra­
tn ie j pomocy im ienia Kościuszki*4, z r. 1865. 
T y tu ł mówi o treści, tym soosobem każdy c ło- 
nek  stowarzyszenia ma opiekę i pomoc w nie­
szczęściu, chorobie, lub w razie u tra ty  zajęcia.

Stow arzyszenia te spełn iają  prócz tego 
znakom i-ie funkcje pedagogiczne, uczą przy ob­
chodach narodowych, co dzieje się kilkanaście 
razy do roku, takiego now icjusza: czem była 
Polska i jak  ją  doprowadzono do rozkwitu a jak  
do upadku, czem iest każdy syn polskiej ziemi 
i jak ie  jego obowiązki względem ojczyzny, otw ie­
rają  mu oczy dnszy, iż on jest równouprawniony 
z innym i stanam i, że ma swe praw a jako oby­
w atel kraju, ale również i swe obowiązki — i 
przed zdumionym chłopkiem, k tóry  całe życie 
nic nie wiedziałby, o tc ie ra  się inny horyzont, 
myśl pracuje; to m artw e, bezduszne dotychczas 
ciało, zaczyna 9tawać się myślącym człowiekiem.

N ajtrudniejsza sprawa z nowicjuszem  tak 
zwauym „G rinerem * (zielonym ) ten bowiem nie 
należąc dotychczas do żadnego stow arzyszenia, nie 
mając znajom ych i nieznaiąc języka, przechodzi 
straszne często losy i wielu m arnuje się w nęd/y , 
lecz czasy te już  w znaczuej części m ijają, obe­
cnie nrawie każdy em igran t udaiący się do Sta­
nów Zjednoczonych jedzie „na pewne* — mając 
przoz krewnego lub znajom ego zawczasu npatrzo-
ne zajęcie. . .

Bardzo niew ielu już teraz, szczególniej z G a­
licji i z Poznańskiego lub z P rus polskich, na py­
tan ie  „dokąd jedzie* odpowie nieokreśleuie „do 
A m eryki", nie wiedząc co tam bedzie robić i 
gdzip sie ma udać, a najczęściej SDOtkać się mo­
żna z odpowiedzią .do  P itsbu rga  • do Buffalo, do 
Toledo, lub najczęściej do Chicago*. I  nic dzi­
wnego. P itsbu rg  je s t głównym  rynkiem  na pracę 
górniczą.

Pen»vlwanja cała form alnie zalana Polaka­
mi. nie ma zdaje się jednej kopalni, gdziehy nie 
było ich całych setek, b a l tysięcy, —  a zarobek 
dla naszego chłopka nadpr ponętny od 2 do 3 do­
larów dziennie t. j. do 6 zł. rpń. przy koszcie 
wygodnego ntrzym ania pół dolara, a oBzczędni 
nas' chłopkowie i za połowę tpgo wyżyią, — to 
też luho praca jest ciężka i niebezpieczna, to je ­
dnak nie odstręcza ich.

Buffalo liczące do 40.000 Polaków, Toledo 
do 34.000, D etro it do 25.000 —  a nadewszystko 
Chicago —  owo najw iększe polskie miasto po 
W arszaw ie — liczy bowiem przeszło 92.000 Po- 
laków -chrześpijan, — te  przeto puukta ciągną n a ­
szych braci, a szczęśliwy kto iedzie do b ra ta  lub 
swata, ten mu już nie da przepaść i u łatw i ciernio- 
wą drogę now icjatu. J ó tr f  MąctfWSki.

„Prawa, potrzeby i żądania Rusinów 
galicyjskich4*.

Na walnein zgromadzeniu Narodnej Rady 
odczytał poseł Romańczuk swój referat o teraźuiej- 
szem politycznem stanowisku Rusinów w Galicji, 
poprzedziwszy go ustnym w y»0dem. B ilo  ogłasza 
dzisiaj tylko sam  referat, be* ustnego wywodu. 
Referat ten  nosi napis w ty tu le  powyżej umie­
szczony i rozpada się na dział motywów, sięgają­
cy do czasów K azim ierza W., i na dział postula­
tów. Je s tto  ak t obszerny, i dlatego dzisiaj poda­
jem y z niego dosłownie przedewszyi tiem  dział 
postulatów, który opiewa jak  następuje:

„Ażeby się obecne ciężkie i przykre położe­
nie Rusinów poprawiło, muszą rss tą p ić  zmiany:

a )  w wykonywaniu postanowień obowiązujących 
ustaw i wogóle w całem postępowaniu rządu i 
jego organów : b )  w niekorzystnych dla Rusinów 
postanowieniach i rozporządieDiach, przez usunię­
cie icb i zastąpienie nowemi w drodze adm ini­
stracy jnej ; o) w niekorzystnych dla Rusinów 
ustaw ach przez zniesienie ich i zastąpienie nowe­
mi w drodze ustawodawczej.

Co do pierwszej spraw y potrzebną je s t w 
ogóle zm iana całego system u rządowego, całego 
postę owania rządu wobec Rusinów w tym  
kierunku, aby Rnsini i ruskie spraw y i in teresa  
były z całkiem  równą traktow ane przychylnością 
jak  wszelkie inne. A mianowicie potrzeba:

1) aby przy obsadzaniu wyższych posad w 
adm in istrac ji i sądownictwie uwzględniano także 
R usinów ;

2) aby ruscy urzędnicy i nauczyciele wbrew 
swojej woli nie byli przenoszeni do zachodniej 
G alicji, a ci co ju ż  są w zachodniej G alicji, aby 
mogli ztam tąd  wrócić do wschodniej ;

3) aby nrzędnicy i nauczyciele Busini przy 
aw ansach i w każdym innym  względzie trak to ­
wani byli narówni z innym i;

4) aby w m inisterstw ie ośw iaty był jeden  
wyższy urzędnik R usin dla spraw szkolnictwa ru ­
skiego i g r. kat. k o ś c i ą ;

5) aby d^- i£ » : . i szkół ludowych miano­
wano na insp okręgowych i nauczycieli
tak ie  jedynie « tó re  dokładnie znają  ję ­
zyk ru s k i ; i

6) aby przy iklsadzam n gr. kat. k ap itu ł i 
parochij zważano pnedew szystk iem  na zdolność 
i zasługi kom petentów ;

7) aby przy wyborach de w szelkich ciał 
reprezentacyjnych w ładze i organa rządowe za­
chowywały się całkiem  bezstronnie i tylko ściśle 
p ilnow ały prawnego porządkn, a przy wyborach 
do Rad gm innych i powiatowych um ożliw iały 
przy tem  jeszcze wybór ludzi w zupełności zdol­
nych i odpow iednich;

8) aby rnskie stow arzyszenia, insty tucje , 
korporacje, zgrom adzenia, jakoteż poszczególne 
osoby były pod każdym względem narówni trak ­
tow ane z innem i.

W drodze adm inistracy jnej, przez postano­
wienia i rozporządzenia, powinne następujące 
spraw y być przeprow adzone:

1) aby we wschodniej G alicji byli ustana­
wiani tacy tylko urzędnicy i sędziowie, którzy 
się wykażą dokładną znajom ością ruskiego języka 
ustnie i p isem nie;

2) aby w szystkie ck. w ładze cywilne, urzę­
dy i sądy we wschodniej G alicji wobec stron  
rusk ich , naw et bez in icjatyw y tychże, ustnie i 
p isem nie używały tylko języka rnskiego, a do 
ęzyka ruskiego tylko lite r  ru sk ich ;

3) aby na wszystkich urzędowych budyn­
kach we wschodniej G alicji wszystkie napisy 
z góry i w środku były także ruskie.

Te trzy punkta są jnż po większej części 
unormowane ccs&rskiemi postanow ieniam i (z 20. 
października 1852, 10. kw ietnia 1861) i m ini- 
s terja lnem i rozporządzeniami (m inisterstw a spraw 
wewn. z 22. paźdz. 1852. m in isterstw a spraw ie­
dliwości z 24. m arca, 8. czerwca, 9. lipca, 7. 
s ie rpn ia  i 28. paźdz. 1860 21. kw ietnia i 24. 
listopada 1861, 5. czerwca i 11. sierpnia 1869) 
jednakowoż postanow ienia te  i rozporządzenia 
nie są wykonywane.

4) aby s ta tu t r  - - nizacyjny krajowej Rady 
s z k o l n e j " 32. łljJw; tę .. ! - TJZ. ustaw  k ra j.J
tak  z m ie n ie n i utworzoną była
odrębna sekcja dla szkolnictwa ruskiego, albo 
połowa je j członków z Rusinów się sk ładała ;

5) aby na lwowskim uniwersytecie system i- 
zowaue były katedry  z ruskim  językiem  wykłado­
wym dla h istorji biblijnej, dogmatyki i bistorji 
Rusi, aby stypendjam i i zapomogami umożliwiano 
obsadzenie wieuej katedr ruskich na wydziałach 
prawniczym i filozoficznym, i aby urzędowym j ę ­
zykiem tego uniw ersytetu (obok polskiego) był 
także i język ruski ;

6) aby oprócz gim nazjum  akademickiego we 
Lwowie a paralelek ruskich w Przem yślu założo­
ne jeszcze było jedno gimnazjum rnskie w Bucza- 
czn albo Czortkowie, a w razie ostatecznym stałe 
paralelki ruskie przy jednem  gim nazjum  na P o ­
kuciu (w Kołomyi albo S tan isław ow ie), jednem  
na Podolu (w Tarnopolu albo Brzeżanacb) i j e ­
dnem na podgórzu górnego D niestru  (w Stryju, 
Drohobyczu albo Sam borze);

7) aby założone było bodaj jedno nowe 
mezkie -em inarjnm  nauczycielskie (wedle możno­
ści w południowo-wschodniej części kraju) z cha­
rakterem  ruskim, a męzkie i żeńskie seminarja 
n au czyc ie lsk ie  we Lwowie, Stanisławowie. Tarno- 
nolu i Przem yślu aby były w /.npełności zntra- 
kwizowane tak co do ję  yka wykładowego jak  i 
urzędowego, i aby przy każdem z tych sem ina- 
rjów była czteroklasowa szkoła ćwiczeń;

8) aby we wschodniej G alicji wszędzie, m ia­
nowicie w m iastach i m iasteczkach, gdzie nie ma 
szkoły ruskiej a je s t dostateczna ilość dzieci do nauki 
szkolnej obow iązanych, zakładane były ruskie 
szkoły ludowe, aby w ruskich szkołach ludowych 
nauka języka polskiego m iała na celu tylko rozu 
mianie jego a nie używanie poprawne, i aby 
w nich język ruski był urzędowym;

9) aby w kościele ruskim  usunięty był wsze­
laki wnływ obcostronny, a ruskie konwenty ba- 
zyliańskie i wychowanie nowicjuszów bazyliań- 
skich, oddane w rokn 1882 Jezuitom , aby nazad 
były przywrócone Bazylianom.

Zmian w ustawach muszą się Rusini doma­
gać mianowicie ta k ic h :

1) w statucie krajowym  i w krajowej ordy­
nacji wyborczej zniesienia k u ry j, zaprowadzenia 
wyborów bezpośrednich z tajoem  głosowaniem i 
rozszerzenia prawa czynnego w yboru ;

2) tegoż samego w ustawie o reprezentacji 
państwowej i w rajchsratowej ordynacji wybór • 
czej;

3) fundam entalnej reformy ustawy o repre­
zentacji powiatowej 1 powiatowej ordynacji wy­
borczej w podobnym k ie ru n k u ;

4) zniesienia patronatu.
Punkta, dotyczące zmiany systemu rządo­

wego, jak  i w ogóle te, które w drodze adm ini­
stracyjnej przeprowadzić się dadzą, nważamy za 
nasze postulaty do rządu, i spełnienia pierwszych 
domagamy się zaraz, drugich zaś po części zaraz 
a po części w niedalekiej p rzyszłości; — zaspo­
kojenie tych potrzeb naszych, które dadzą się za­
ła tw ić  tylko w drodze nstaw odaw czej, w ogóle 
zdobycie wszystkich praw naszych, jak ie  w ypły­
wają z k o n sty tu c ji, będzie obowiązkiem naszej 
reprezentacji politycznej, tudzież N aroinej Rady 
we Lwowie i innych stowarzyszeń politycznych o 
podobnych tendencjach, którym  wszyscy Rusini 
pomagać w tem powinni.

W ogóle stoim y na gruncie konstytucji z r. 
1807, tylko pragniemy przeprowadzenia jej aku- 
ratniejszego i z je j duchem zgodniejszego, tndzież 
wykonywania je j tak co praw narodowych ja k  i 
co do praw i swobód politycznych. A mianowicie 
żądamy takowego przeprowadzenia przez wydanie

ustawy o narodowościach albo specjalnych ustaw 
i rozporządzeń, i przez zniesienie teraźuicjszycb, 
daleko sięgających ograniczeń wolności pras* 
zgromadzeń itn .

Pod względem ekonomicznym obstajem y za 
bardziej równomiernym rozkładem Dodatków i 
wszystkich cięiaiów  publicznych z osobliwszem 
uwzględnieniem najnboższych warstw narodu, z> 
umożliwieniem większego rozwoju rolnictwa i prze 
m ysłn (zwłaszcza drobnego), >rzez zdjęcie z flieg- 
pęt i przf z^ subwencję państw ow ą, za /®hr> - 
nieniem, z inicjatyw y i pr2y pomocy państwo wej.
wyzyskiwanych i przygniatanych od wyzyskiwa­
nia, ucisku i Dędzy,

O statecznym  celem Rusinów galicyjskich 
j e s t :  chronić, pielęgnować, i rozwijać swoją ua- 
rodowość, jako indywi lualność odrębną, ab na­
ród ruski z możliwą szybkością naprzód postępo­
w ał w dobrobycie, kulturze i znaczeniu, i cory- 
chlej sta  ą ł obok bodaj takich  m niejszych liczbą, 
ale znacznie dalej posuniętych w postępie plemiou 
słow iańskich, jak  Polacy i Czesi. Do tego celu 
chcemy dążyć w ścisłem  złączeniu z monarchią 
Austro-W ęgierską, która i swoją przeszłością i 
swoim ustrojem  konstytucyjn  m i sam ą racją 
swego bytu najw iększą nam  daje rękojm ię osią­
gnięcia tego celu. Stoim y przeto i stać będziemy 
przy najm iłościw iej panującym  cesarzu i jego do­
mie, jak  i przy państw ie austrjack iem . Chroniąc 
naszą narodowość, chcem y także chronić wiarę 
naszą i nasz obrządek, ściśle związany z naszą 
narodowością. Z innem i narodami kraju i pań­
stwa (a więc oczywiście przedew szystkiem  z n a j­
bliższym  nam narodem  polskim) chcemy żyć w 
zgodzie, nie pragnąc rosnąć ze szkodą alb< ko­
sztem innych. Państw o austriack ie  i całą ao- 
narchię pragniem y widzieć eilnemi wewnątrz p :ez 
zgodę i zadowolenie wszystkich ich narodó' , a 
tem  sumem, jak  i swoim dostatkiem  i pot tą , 
także silnem i i poważanemi na zewnątrz. Dc „ go 
chcemy i my przyczynie się wedle s ił naszych i 
wedle danej nam możności*.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Lwów d. 29. gm dnia.

Po przyjęciu w drugiej uchwa'e daru p. A. Biliń­
skiego i uchwalenia poboru gmim.-uro podatku czyo 
azowego w dotychczasowej wysok- -i, przystąpiono do 
obrad nad budżetem gminnym.

Preliminowane rozchody zwyczajne wynoszą zł. 
1,277.603, przyohody zaś 1,193 027. A zatem pra­
wdopodobny niedobór zł. 84.576. Preliminowane roz­
chody nadzwyczajne wyuoszą 125 500, przychody 
zaś 125 500 zł. A zatem nie ma zwyżki ani nie­
doboru

Niedobór budżetu zwyczajnego znajdzie pokry­
cie w prawdopodobnej zwyżce kasowej, która z koń­
cem r  1890 pozostań powinna, w oszczędnością®,* 
wydatków, tudzież w spodziewanych zwyżkach do­
chodów.

Przy rubryoe „fuodusz szkolny", uchwalono 
groou nanczycielshiemu w Pasiekach udzielić 3 sagi 
drzewa epałowego.

Następnie podniesiono subweDoję na kolonie 
wakacyjne dla dziewcząt o 1(K zł. (z 200 na 30óy 
Nad rezolucją, wzywająoą magistrat, aby przedsię­
wziął stosowną redukcję klas w szkołach ludowy g 
wywiązała się dłuższa dyskusja, w której r»dn i: pp. 
Piętak i GoldmaD, sprzeciwiali się jej, zaś dr. Mar­
chwicki uzasadniał, że rozoluoja zamierzona nie zdąża 
woale do uciemiężenia dzteoi, leez chodzi o zmniej­
szenie wydatków na cele szkolne bez uszczerbku dla 
oświaty. Wydatki te bowiem we Lwowie przeciętnie 
na jedno dzieeko wynoszą rocznie 23 zł., podczas 
gdy w Krakswie tylko 12 zł. Rezolu-ję tę po prze­
mówieniach pp. inspektora Baranowskiego i dr. By­
ka przyjęto. Cały fundusz szkolny uchwalono w wy­
sokości 341.539 zł.

„Fundusz dóbr* uchwalono bez dyskusji.
Przy obradach nad fund szem gminnym zabrał 

głos p. Syroczyński, krytykując ostro zbyt wygóro­
wane koszta administracyjne miasta Lwowa, posta­
wił wreszcie wniosek, aby magistrat ogłaszał ooro- 
esnie sprawozdania, w któryebby też wykazywał, w 
jaki sposób wykonywał uchwały sekcji i R»dy Dr. 
Byk zbijał n!ektóre wywody poprzedniego mowoy, 
poczem rezolucję p. Syroozyńskiego przyjęto. W ystą­
pienie dr. Krówozyńskiego, który wykazywał sm" 
tny stan sanitarny mias*a, głównie skutkiem nit 
statecznej kanalizacji, wywołało też ożyw oną dys. 
sję. poczem przyjęło rezolucję p. Syroczyńskiego, a; 
do budżetu watawió 5.000 złr. na sprawienie taboąi 
miejskiego do czyszczenia kanałów we własnym 
zarządzie.

We wtorek o godz 6. wieczorem nastąpi dal­
szy ciąg obrad budżetowych.

F J O Ł E K .
(Nieznany urywek.)

Dzień dobry !
Temi słowy powitałem skromny kwiatuszek, 

który jeszcze zaspany wyłaniał się z garści su bego 
ziela i patrzał zdziwiony w rozbłęk toione niebo... 
Nie ustroił się biedak jeszcze. Płateezki jego bvły do­
tąd zmięte, a dwa cienioohne ochronne listki nie 
wyszły z otrętwienia Ale wszy tko to się jakoś u- 
śmiechało do pierwszego słonecznego promyka, obie­
cującego wiosnę

— Dzień dobry! — powtórzyłem — ale po- 
winienbyś wrócić do swej zimowej senności; chło­
dno bowiem, rosa krzepnie, a przytem ludzie tacy 
łakomi na kwiatki!

Słu bał mnie i uśmiechać się zdawał, ale nie 
troszczyć bynajmniej o moje rady,

— N ‘> i c ó ż ?  — dodałem.
— Cóż ? — odparł kwiatek — oto szczęśli­

wym się czuję z przebudzenia mego do żyoia, a inni 
też radować się będą, żem się zjawił...

—  Ale żydem to przypłacić możesz!..'.'
Fjołek rozchylił się s łu h a jąc  mnie i tchnął

najwdzięczniejszą wonią... takim to sposobem dowo­
dził, że był szczęśliwy...

— Gdzież tam ! — ciągnął dalej rozmarzony— 
przybywając późno z innemi kwiaty, narażałem się 
na to. że mnie nie spostrzegą, nie poi . nie 
pozdrowią.. Ale tak samopas przynoszę n.. A wio 
sny, panuję i kochany jestem cboćby prz> eden 
dzień!.. To mi wystaroza. Skonam zemdlony snem 
wiosny i miłości...

W chwili kiedy szeptał te słow a, wiejskie 
dziewczę rzneiło się nań -h-uwie i uniosło go bieżąc 
i śmiejąc się na cały głos... p o z ''a ły  tylko dwa 
bratnie listki, co widziały jego narodziny, ale i te 
zwiędły wieczorem, a zmarzły nazajutrz.

San Remo, d. 3. marca r. 1866. * .
J. I. Srastewski.

iro n ia  n i w a  i 'a n i e n m .
Lwów dnia  80. gn^ditia.

* Zapiski osobiste B . narszałek kraj. Jan  
hr. T a r n o w s k i  przybył do Lwowa. — Zygmunt 
br. C i e s z k o w s k i ,  prezes tow. przyj...sztuk pię.

knyoh 1 „ijutni“ krakowskiej zawitał 
miasta. —  Dr. Henryk J o r d a n  zapow 
4. stycznia przyjazd swój do Lwowa. CeL 

:a znaDego lekarza i założyciela wiela 
instytucji jest wygłoszenie od-żytu 
młodzieżyu. — Prezydent m Krakowa' p. Sb 
S z l a c h t o w s k i ,  jak  telegrafują nam z W . 
zwidził wczoraj główną staoj; wiedeńskiego to 
stwa ratunkowego, które ma być założone eak < 
w Krakowie.

* Mianowania. Awans na inspektorów 
pańtwowyoh otrzymali między innymi pp. Maj ; 
Tostanowski, K ałm u 'k i i Bartmański.

* Zatwierdzenie wyborar Cesarz ‘źatw 
wybór Adolfa Dobrzyńskiego, przełożonego o* 
dworskiego Siedlcu, na prezesa Rady powii 
w Tarnowie.

* P . W ła d y s ła w  B e łM  został mianować 
ozelnikiem zarządn wydawnictw szkolnych lnd > 
Nazwisko p. Bełzy na pola piśmiennictwa je* 
statecznie znane, by nominacja ta  potrzebował* 
kiegokolwiek uzasadnienia, P. Bełża od lat 26 
ooje wytrwale na tem pola; napisał prteasłe 
dziełek dla młodzieży; przez lat 8 redagował p. 
Towar t y  s§ pilnych d tieci, ma też za sobą nie., 
zasług i doświadczenia.

* R o z p ra w a  k a s a c y jn a  w procesie emigs 
nym wadowickim odbędzie sję przed sądami 
ższym 28. stycznia, i trw&ć będzie 5 dni. r

* Gimnazjom wadowickie zamknięte 
z powoda szkarlatyny do 11. otyoznia.

* Doktorat. W uniwersytecie lwowskim p 
oiszek Ksawery Fiszer, rodem ze Lwowa, k 
konceptowy m agistrali tutejszego, uzyska* n 
dzisiejszym stopień doktora praw.

* W y p ad ek  śmierci. W sieniach domn- 
91 na Zniesienia znal-ziono zaróboika Paw 
wińskiego, liczącego lat 2 6 , notorycznego opoja, 
śladów życia. Zmarł on skutkiem udaru mózgo

* Ze sąd u . C tas  pisze: „Jak się dowiadnje 
wniesiony został temi dniami akt oskarżenia p 
tutejszą prokuratorję państwa przeciw redaktor 
Ogniska i najbliżej z nimi związanym akademiki 
mianowicie przeciw pp. Ernestowi Breiterowi. ^ 
hełmowi Feldmannowi i sześciu innym (Torgan 
tajnych stowarzyszeń w duohu sycjalno-demo* 
oznym i autinarodowym. Obszerny akt oekorzen' 
zawierać dużo ciekawych szczegółów i rzucać • 
żyte światło na cały w ostatnich czHsacb ruch 
dzy młodzieżą w Krakowie i we Lwowie".

* W ydział Towarzystwa Bratniej p 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej, zwraca 
śbą do sz. publiczności iżby TezelRie k  
cia zgłaszała do tegoż Towsrzystwa. +bi<..
sza pp. naczelników binr. adwok;t.>w '.o'.arpszue
aby nadal swoimi względami Towarzystwo ,o za­
szczycać chtieli i pmez zgłaszanie ząfęć^nleśli p: 
biednym akademikom, których liczbą z każdym i 
mai rokiem się zwiększa. Wobec tego, te  wyd: • 
i .  rarzystwa dopiero po należytein poznania kar 
dalów, poleca takowych na/ zgłopzone zajęci*' 
mieć strony interesowana wszelką' rękojmię, żt 
ceni kandydaoi sumiennie obowiązki swoje s 
będą. Zgłoszenia listowne należy przńsyłaó po 
sem : „Kom sja lekcyjta* w łonie wydziąłu 
rzystwa Bratniej pomocy. słnchacBów wsx“  
lwowskiej Rynek 1. 24 (Ił. piętro), ^głoszenia
1 rzyjmują koledzy Władysław M ari.ii^icz : V;- 
%erenz.

* C u rio su m . Sękowi «-.w«aiu;'> pi?J i- •• ł* w -
wnej szkółce wiejskiej peia. rgiis m,4i.ico'»>” 
docisoaonych dotąd powodów przy liane6 “  
wydaje pokcenie po ńiemieckn (w gościu 
Acht!“ nLinks utn!u) zamiast w jęsykn 
wym nozelni.. Czy . t ema spóźnione! 
panu zakomendorows- n  g.f* *

* Przygotowani- Wydzie
Koła literackiego posti O n ,  że tegoroczny bal $»iu , 
odbędzie się d. 4. lutego, jak nie mniej dal -djfre- 
ktywę komisji zabawowej Koła, która ma po odpowie­
dniej kooptacji z pośród członków „Koła“ nawiązać 
się w komitet, iżby czuwała nad tem, aby wydań 
tylko taką ilość biletów wstępu na bal, która nie 
spowoduje ścisku. Pierwsze posiedzenie obszernie, 
szego komitetu balu tego. odbędzie się w piątek ■’
2 stycznia o godz. 7 wieczorem w lokaluJŁ  ~

* Wieczór męzbi odbędą* się w Kol 
oko-artystycznem jutro w środ^ 31. bm.

* Z e b ra n ie  to w a r z y s k i^  członków 
1 ttąra prawniczego, odbędzie eię dn*L,* J'

godzinie 7 wieczór w Bal. restauracyjna 
.j  jejskiego (na dole). Zapisać się można n 
v junkta prokuratorji skarbu dr. Balki 1 radcy 
krajowego Misińskiego, nsjdulęj do 1 styczni* 1S 
włącznie.

* C h in k a  o dzwięoznem nazwiska Ła-la-mi. ci
strzyni celna w sztuce... malowania pislęgns- * l 
twarzy kobiecych, która kn wielki# neieue r 
białej a niestałej praktykuje obecnie w Nieraz 
zapowiada swój pizyjązd na karnawał o LWo 
Czegoś podobnego n nas nie j>ywało I

* N o sac izn a , jak donosi jedno a pis 
chnąć miała we Lwowis. Dotąd zabito 6 koni, 
przeznaczone do z^bioia. _

* F a łs z e r z  m o n e ty , niejaki Jan  Ktohńl 
ślusarz kolejowy, który wyroby swoje z cyny 
wonn w formie dziesięciocentowej mone4y zbywsll 
przestrzeni pomiędzy Pr-emyślcm a Lwowem, »oz 
pod Żurawicą jak d-noei 'Oateła pi tem yrka, pr„- 
komendanta posterunku -andarmerji p. Józefa Bs 
ra schwytany i już do oądu odstawiony

* S ta n  powietrsłi Obserwatorom sukoły po!’ 
technicznąj donosi dnis 30. grudnia o godzinie 1 
w południe:

W ubiegłej dobie był w iatr jo do kie 
wschodni, co do siły mierny (2— 3), etan 
pogodny, powietrze bardzo wilgotae ‘'60c/ 
wzgl.); opad nieznaczny; wysokość opada — ans.

Brednia temperatura doby była — 13.5 C, naj 
wyższa — 11.2° C weaoraj o 2 w  potWnle, j  ajui 
— 16.0 °C dziś rano po 7. {

Zniżka barometrypzna 7w0 do TT/.- *i® z 
dowsła się w 8ycj(Ji; zwyżka mSSZLm - ?■»

Barometr stoi w mierze; at5t .umetm»»*d 
wany do p. m. był dziś J 7ź7

Prognoza na dotmpPHnrpbą od 12 . g. 
ładnie d. 30. bm. 4 l f  południc d. 31 

Wiatr będzie ■ schodni, no de «My 
(1— 2); średnia tem S j P  ra w tym onaie H r 
około - 14 .0°; stan .nabędzie pogodny; 
wilgotność p o w ie ź -fc ez  zmiany, opad: ś~ 
znaczny, pr»ew. P je d n ie .

'* Jutro djują g r  grudni* 
sw. W o n y f , t j a , / ^ '

— -S z k ffin lc   ̂ lu d o w e * . Pod tym tyfc.; 
zamierza p, jienrys -Oateiewaki, i aauozyeiel ** S 
wego cLeta, wydąwać od Nowego rOku dwutygtn 
we pigfao pedagogiczne. ReJ<;-.cja rozesłała odsaw 
a zakazem *»proszenie do , odpłaty , w której z:, 
treśla obszerny program, yloby niewątpliwie poią 
d&nem, ażeby w kraju naszym, który posiada ty i 
szkół i tak liczne grouo nauczycielskie (podobnie 
jak w Czechach) mogło utrsymać się kilka c 
pism pedagogioznych.



GAZETA NABODOWA z Środy d. 81. Grudnia 1890.

  Z  ŁańCTł*a donoszą nam co następnje: „Smu*
.*> zakończyły się u nas święta. W dniu 26. bo*.

io ło  godziny 11. wieczorem wybuchł z n-ewis*’̂  
juej przyczyny ogień w domu mieszczanina Brr 
wicza. R au n  k wobec braku wody a szalonego 
uhrn był niemożliwy. Budynek mieszkalny zgorzał 
lo szezęto, szkoda znaczna. Br»k dobrze zorganizo­
wanej straży jakoteż przyrządów pożarnych czuć się 

a  nas daje dotkliwie; dowodem wo/orajszy og-eń. 
Niedaleką przestrzeń (niespełna •/« klm<) dzielącą 
miasto od miejsoa pożaru, straż w raz z sikawką 
przebywała tak d ł u g o ,  iż nadbiegła wówczas gdy 
dopalały się resztki. W niespełna dwie godziny po 
źniej wybuchł drngi pożar w anas»rni hr. Potockie 
go w skutek pęknię-ia rury przyrządu do ogrzewa^ 
nia ; ten jednakże pł-mień dość w-ześn>e stłumiono.

-  Proces emigracyjny wadowicki. W-beo 
mylnych wieści, rozgłaszanych P™?® uiemiec le 
niektóre krajowe dzienniki, podaje Reform a  z au­
tentycznego źródła następujące co do obecnego stanu 
procesu emigracyjnego wiadomości. Orzeczeniem 
dnia 18. października br., zapadłem na tak zwanej 
tajnej sesji najwyższego trybunału, {opusioione »  
stały do rozprawy głównej przed
cyjnym w Wiednm zażalenia meważn ś i 

'  nych: Jakóba KUusnera, J u liu s z  Neuman na y 
mona Herza Juliusza Lo-wenberga, leska Łand-re 
ra, Metla Sadgera. Marcelego Iwanickiego, Ado & 
Kosteckiego i Józefa Sahoenera. _R"Zprawa .
dniu przed trybułem kasacyjnym wyznaczoną 
na dzień 28. stycznia 1391 i dni następne Praw 
dopodobny czas trwania rozprawy kasacyjnej wyno­
sić będzie cztery do pięciu dni. W ,eg.
ralnej proknratorji wystęoować ma radca wo 
gier. jako jedyny funkcjonarjusz władający, językiem 
polskim w wiedeńskiej prokuratorji jeDeralnej. W za­
stępstwie oskarżonych wystąpią następujący o r®11̂ -  
dr Stanisław Łazarski z Wadowic imieniem Jakó 
ba Klaosnera i Juliusza Neumanna dr. Marceli 
Frydmanu, adwokat w Wiedn-n i redaktor F rem -  
denblattu  imieniem Szymona Herza i u 
wenberga. dr. Eliasz Goldhammer z Tarnowa, imie 
niem Marcelego Iwanickiego, oraz Isaka Landerera. 
Co się tyczy reszty oskarżonyob, to obronę tychże 

'zieli najwyższy trybunał z urzędu albo wymie­
nionym trzem obrońcom, albo też innym z urzędu 
zastępcom. Wszyscy oskarżeni, z wyjąta em Koate 
ekiego znajdują się dotychczas w więzieniu sledozem 
w Walowicach, a zważywszy, że przy areszt 
tychże nastąpiło 22. lipca 18887 cnędzą 
czas już dwa lata i 5 miesięcy, który to 
zie zasądzenia do kary wliczony M / 11'. mr°o c z n i Cy

-  Z okazji obchodu P i t n e j i  rocznicy
założenia m. Sambora, otrzymi&*0 j ^mnżne 
Ski trzech obywateli okolicznych, obfitą jałmużnę
w natnrze. „ . .  . , ,

-  O k taw  F e n i l l e t ,  członek francuskiej akade­
mii nmJejęUmśoi umarł Znakomity ten pisarz fran­
cuski urodził się w Samt-Lo, w deP^tamenomMan- 
ehe d. 11. sierpnia 1812 r. Ojcieo jego był R 
tarzam prefektury. F -u ille t przybywszy do Paryża, 
wszedł jako uczeń do kolegium Ludwika W. gdzie 
był jednym z najzdolniejezycb pomiędzy kolegami. 
JJ* polu pracy literackiej wystąuił po raz pmrwszy 
w roku 1846 w czasopiśmie Houorlle Revue i  pra­
ca L e  Conte de Polichinelle i kilku fantastycznemi
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dr. Skórski, dr. Boso* u-eh Wilhelm po 3 zł. Eo- 
kicki, dr. Baumfeld. Witkowski, Zajączkowski M., 
Koźłowski Michał, Stanisławowie Praczyńscy, Stefa­
nia Przedrzymirska i Piskorz po 2 zł. Jaworski 
Władysław, Prochaska, dr. Niemczyński, dr. Smutny. 
L. Dietz, Jaworski Celestyn. Zygulski Franciszek, 
dr. Dworski Tadeusz, dr. Orłowski, Linde Stanisław, 
Nestorowi^. . Słotwiński, Zollner, Krzyżewski, Mier- 
ka I  -nkiewicz, Pcrembalski, dr Duiiet, Madejsk' 
7 & a t,  Sontag Bartmań ki D oskow ki, Kossowicz 
-F ‘S,J ks. dr. Drozd Józ f. Kościółki Ignacy, dr. Do- 
1 jki, Monee, Amort A dm nw ski, S-czurk". Hen- 
ner, Kwaśniewski, Amort Emilia Tygier Z., Schein- 
baoh, JVuer Dawid, dr. Mendreehowicz, ks Paszyń- 
ski Skala, ks. Podoliński. Wolf, Frey 8., Derenmw 
ski J -  Krug M., Gałdziński, d>. Gans, Królikowsk', 
dr. Hillel, Stanisław Sas, Leszczyński, Nenael i K. 
po 1 zł. T. M. 60 ct., Markowski, Błocki, Kulczy­
cki, Filarski, Darowski, Dobrzański Jan , Kretsch­
mer H., Brodbeim A., Siia8we>n J  , Seidler Franci­
szek, Schneider Stanisław, GorBki Kazimierz, Goliń- 
ski Stanisław, Wasilkowski Władysław, Mickiewicz 
Apolinary, Zagrodzki Józef, Młodzian"Wski Stani­
sław i Seidler Wilhelm po 50 ot., M, M. 40 ct. a 
N. N. i W. S po 30 ct.

Ogółem złożono 170 zł. 10 ct. a. w., która to 
kwota została przesłaną do Kom tetu opieki nad we­
teranami we Lwowie, na ręce W . dr. Bernarda 
Goldmana. Przemyśl d. 27. grudnia 1890.

K onrad Wysocki.

j l P o l o ^ r e u a ^ L i S L .

Francja ma aż trzech patronów narodowych 
lyśliwstwa : św. Germana, św Marcina i św. Hu- 
-rta  Od króla i rycerstwa począwszy zajmowało się 

1 lyśliwstwem namiętnie wszystko. K to k o lw ie k  miał 
* łrzelbę, polował. Wśród monarchów nie było może 
fini jednego, któryby pelować nie lubił, bo święty 
Lndwik nawet z upodobaniem gonił zwierzynę. Dzie­
je myśliwstwa francuskiego zapisały jednak trzech 
panujących, jako najgorliwszych zwolenników tego 
sportn. Są nimi Henryk IV., Lndwik XIV. i Napo­
leon I I I  Ezeo można przytem, że polowania królew­
skie Ludwika były urządzane z największą pompą, 
ale trwały długo i były nader skomplikowane ety­
kietą; polowanie za Ludwika X IV . było traktowane 
niemal jak k—̂ tja  stanu. Za Eestauraoji polowania 
dworskie upad*, ? Wskrzesił je dopiero Napoleon H I.

dodał im nor go blasku, organizowane zaś były 
n»jumiejętniej i czyniły zadość wszystkim potrzebom 
sportu, dając najwyższą sumę emooyj, wrażeń i kon- 
fortu.

Polowania cesarskie za NapoleoDa H I., zale­
żnie od pory roku i natury kniei, oraz rozległości ła ­
nów, odbywały się systematycznie przez styczeń, luty 
i  marzec w Saint Germ ain; przez sierpień i wrze­
sień w Oompićgne i przez trzy ostatnie miesiąoe roku 
w Fontainebleau, w Wersalu i w Marły, gdz‘e obe- 
nnie „pan prezydent poluje", to jest pana Carnota 
ciągną w powozie, a on żuje cygaro i z Brugerem 
rozmawia, kiwająo wypomadowaną głową na szty­
wnym osadzoną kołnierzyku w takt, henrykowego 
„hallali!". Wracając do Napoleona I I I ., który był

Kitf    —  . _  zawołanym myśliwym, zaznaczyć chcę jeszcze, że kie-
scenami w piśmie Le Diable a  Parts- w  la ta c h .)^  ten monarciia powziął onego czasu myśl nłożenia 
następnych ogłaszał prace swoje w R tcue det nowych fcudrylów cesarskioh, które tak szybko przez
M onde,, jak A tix , Redemption, la  C U f^ d o r hałą Europę zostały przyjęte, poleoił jednocześnie, aby 

' ° r  'V  muzykę t. zw „lansjera“ wpleciono parę zwrotek 
owego „hallaliu. Fignrują one istotniejw  pierwszej i 
trzeciej części tego tańca.

Z powyższych sześolu kniei i lasów dworskich, 
•w których polowano za Napoleona III., pozostawiono 
panu Carnotowi tylko dwie: Rambouillet i M-rly, 
pomimo, że reszty nie skasowano bynajmniej. Dla- 
ozego ? Przyozyna bardzo prosta ; rząd republiki tam­
te oztery leśnictwa wydzierżawił. A dlaczego rząd 
repnbliki je wydzierżawił? Bo ich nie miał czem 
utrzymać; co więcej, i tych dwóoh leśniotw utrzymać 
by nie mógł, bo... w budżecie cesarstwa pozycji ta­
kiej nie było, a to rzecz kosztowna, trndnoż było 
stwarzać w budżecie republikańskim taką dziką ru 

!brykę jak „ntrzymanie polowań dworskioh“ (!). Więc 
'jak  zwykle rząd dzisiejszy chwycił się obłndy i 
uznawszy surowo oztory leśnictwa, w których „tyran* 
polował, za zbyteczne, wydzierżawił je za grube pie­
niądz* i z tych pieniędzy utrzymuje Bambouiilet i 
Marły Ale tutaj dopiero w oałem swem obnażeniu

Później pojawiły się prace szerszego zakroju ja* 
m any ,R->mans ubogiego młodzieńoa“ i inne. Z ro- 
fluwaów jego wiele zostało przerobionych na s-enę.
Fenillet pisywał jednak i utwory w y d a n ia  dra 
natyczne dla teatrów , jak z najgłośniejszych: 

ijoye. le Spttuc i t. p. Zawsze pełen poczucia 
delikatności i piękna, próbował z czasem pisać utwo­
ry realisty zne, z drogi tej jednak zawrócił i pozo­
stał wierny dawnym ideałom. W roku 1862 został 
członkiem Akademii, a w roku następnym został 
połiciony w poczet oficerów Lgii honorowej.

—  Pom nik śp. Alfreda hr. Potockiego, za- 
iwlony przez oficjalistów dóbr zmarłego, wykończył

artysta^warezawski Bolesław Syrewicz. Pomnik; ten
stanie w Szepetówce.

— g a p ls  Kurj. W arsę. donosi, że zmarły przed
kliku dniami śp. Józef Eajkoweki, b. wł . dóbr Pr%’ 
flraew i Eyciany, przeznaczył 10.000 ra. do po zi» 
bez różnicy płci. dla tych którzy w dniu 31. gru

F i  W l!cz6rk°MonimszkL Zaprojektował i urzą-‘"wychodzi szydło z worka. Za Napoleona nie było
— Wieczór Mon m szał Warszawie Włady- pozv«ji w b ;dżecie, bo cesarz łożył Da polowania we

“ v iem w iń lk iD o ch ó d  z wieczoru przeznaczeń, 'wszystkich sześciu leśniotwach z listy cywilnej, to 
sław Mierzwiński. D bo t/imnn. vtnra w f0- yf je s t z własnej kieszeni, a łożył na to przeszło milion
lOBtał na Poma>^ wl,e Królikowskiego i Żołk. u franków rocznie. „Tyran" miał listy cywilnej trzy-teatru, obok pomników Królikowski g , kjjka ^  J 7 J
wskiego. •• ■  "  — r

  Z  P e te r s b n r g a  donoszą do Germanii, iż
irśród uczniów dorpackiego instytutu weterynarski-go 
wykryto nowe nihilistyczne agitacje. Student - nazwi- 
kiem Artur Fedorowicz oraz jego m ation-a, pocno- 

ohedząoa z Prus, tudzież drugi student, należący po­
dobno do znakomitej rodziny odebrali sobie żyoie.

—  D la  k a w a le ró w . Znany pisarz franouski
Oktawjusz Uzane wydał z przepychem rzecz^pt.:

Le paroissien du celibataireu (właściwie „Ksią­
żka nabożeństwa dla kawalera“). Znajdują się w niej 
rozmyślania niezmiernie subtelne i przepisy bardzo 
wyamkane. Przyzwoitość powierzohowna idzie w niej 
w p»rze z bardzo drastyczną treścią!,.. Całe szczę- 
śoie iż książka jest bardzo drogą.

 Nowy sposób nalewania herbaty naJ '
lepszym tonie wszedł w modę w New Yorku, ztam- 
ted dostał s>ę do Paryża a dziś za naszem pośre­
dnictwem przechodzi do Lwowa!... Oto mianowicie 
pani domu ma u bransoletki wiszącą ns złotym ł*ń- 
ouszku kulkę, wewnątrz nzpełmor'' Bśćm. herbato, e 
-Btł drobnemi otworami podziurawioną. Kiedy g 
otrzymać ma fillż»nkę h -rbaty, pani d'>mu nalewa 
4e fil żanki wrząo-j -wody, następnie zanurza w nią 
ową kolkę u bransoletki w rzącą i przetrzymuje ją  
wedzie chwil kilka... Herbata puszcza esencję przez 
ótwory kulki i zabarwia uią wodę. Herbata goto­
wa— Cóż na to, pani ?

— K u b a  ro z p i’n w acz szwajcarski, który za­
mordował przed dwoma tygodniami Annę Flnchiger, 
odkrytym został w osobie pewnego studenta m«dy- 
oyny w Bernie. Kiedy przed oper«oją obnażyli wszy­
scy ramiona, spostrzeżono u jednego na ręcę os» 
bliwBzą ranę. Młodzieniec zmięs *nv opuścił k lingę, 
a następnie • debrał sobie ży<-ie wystrzałem z rewol­
weru, Kawalątko ciała ludzkiego, znal-zione w zę- 
baoh Anny Flucb'ger, doekoDale przypadało de ranki 
na ramieniu samobójcy.

o  v  i  a  a  y .
Wni Państwo Tymonom* Morawicy z Kuj 

danieo zamiast rozsyłania P''Wiosyowaił noworocznych
na weteranów e roku 1881 n a d ę c i zjr 4 .

Z a m ia s t  rozsyłania b ile tó w  noworocz­
nych, złożyli na ręce podpisanego, na rzeoz wete­
ranów b. wojsk polskich z r 1830/1: Ad&m ks. S a­
pieha i Adam ks Ludomirski po 15 zł. Kilki, człon­
ków sądu w Przemyślu 6 zł 50 ct Pp dr. Dwor­
ski Aleksander, Gamski Franciszek, Joez Bolesław 
Leszek Wiśniowski, dr. Tarnawski, Druibacki Miko- 
*ąj, E  tterschild Mieczysław, Stankiewicz Stanisław 

Wysooki Konrad po 5 zł. Frankowski Ignaoy

ozy gapió się w górę, po nad głowę, oraz czy ma 
strz- lać lub nie, albowiem w Marły naprzykład 
strzela się tylko do bażantów, samice się oszczędzają, 
a płeó bażanta w locie tylko wprawny leśniczy 
poznaje

Zabitą zwierzynę zbierają naganiacze i porzu 
cają przy ścieżkach.

Chmary bażantów i zsjęcy, oraz kuropatw, cho­
wają się w Marły i Rambouillet. Grubsza zwierzyna 
li"zy się na setki. Strzał następuje po strzale, przy 
•iągłych krzykach naganiaezów i grze rogów my 
śliwskich.

Ale oto już południe. Głód daje znać o sobie 
myśliwym i niebawem wszyscy siedzą już przy śnia­
daniu w najbliższym wytwornym pawilonie strzele­
ckim, za pieniądze cesarskie lub królewskie wznie­
sionym. „Menu" bywa zazwyczaj takie : 1) oonsom- 
mó lub omlet z truflam i; 2) pasztet z homarów, ryb 
lub raków; 3) kotlety baranie lub z drobiu ; 4) ba­
żanty, kuropatwy itp.; 5) desery, owoce, kawa itd. 
Wino przy każdej potrawie inne.

Śniadanie trwa godzinę, poczem polowanie roz- 
poozyna się na nowo i trwa do zmierzcha. O zmierz­
chu trąbki dają znak do odwrotu i po chwili wszy­
scy znajdnią się już w innym pawilonie, przed któ­
rym przy świetle pochodni oglądają rozłożone wzo- 
rzvście szt ki zwierzyny w ciągu dnia upolowanej i 
stanowiącej tak zwany „tableau", poczem wstępnią 
jeszcze na kilkanaśoie minut do pawilonu, gdzie u- 
st&wionj je s t bufet. Noc zapada, myśliwi wsiadają 
do powozów i galopem odjeżdżają do kolei, któr» iol 
zawozi do Paryża.

Polowanie skończone.
Nazajutrz każdy z uczestników otrzymuje w 

prezencie k lkanaśc’e sztuk upolowanej przez się 
zwierzyny. Reszta zwierzyny rozsyła się zakładom 
dobroczynnym.

Ozyt“lnik domyślił się, dla czego tak szozegó- 
łowy przedstawiłem mu obraz dzisiejszego polowania 
„dworskiego^ we F rancji; odbywa s!ę ono małpio 
wedle programu, jaki przyjęto za oesarstwa. Jednej 
wszelako rzeozy nie dostaje tym igrzyskom... humo­
ru, z którego za cesarstwa i dawniej polowania dwor­
skie słynęły.

A jednak humor sui generis jest. Oto naprzy­
kład L'chtenstein, który jest wybornym strzelcem, 
ma swój faworytalny strzał, ten sam , który m iał 
Ludwik XIV. a polegający na trafienin bażanta w 
Ieoie po nad własną głową, z flinty prostopadle w 
górę wymierzonej. Nazywa się ten s trz a ł: le n,oup 
du R oi.

Przem yśl: Pszenica 7.50 do 8.—, żyto 6.— do 6.50 
jęczmień 5.— do 6.—, owies 6.25 do 6.50, siano 2.60 do 
3. -, słoma 1.80 do 2.—, kartofle 1.80.

Tarnopol: Pszenica 7.— do 7'50, żyto 5'75 do 6'15, 
jęczmień browarny 5-25 do 7'—, owies 5'90 do 6-20, groch 
6‘ — do 8’50, wyka —•— do —■—, rzepak —■— do —■—, 
lnianka —•— do —•—, koniczyna czerwona 32"— do 44‘—, 
koniczyna biała —•— do —■—, koniczyna szwedzka —■— 
do —•—.

P od w ołoezysk a: Pszenica 6‘75 do 7 30, żyto 5-50 
do 6-—. jęczmień 5-25 do 6 85, owies 5'70 do 615, groch 
5-90 do 8 50, wyka — do — , rzepak —•— do —•— 
lnianka —•— do —•—, koniczyna czerwona 32' -  do 40‘—, 
koniczy 1 biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —■—

J arosław : Pszenica 7'25 do 7-85, żyto 6'— do 635, 
jęczmień 5-75 do 7.25, owies 6 — do 6-50, groch 6 — do 
9-—, wyka —•— do —'—- rzepak 10 25 do 10'85, lnianka 
—•— do —•—, koniczyna ozerwona 35'— do 45"—, koni­
czyna biała —•— do —■—, koniczyna szwedz. —•— do —‘—, 
tymotka —•— do —■—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmkl od 50-— do 85’— zł. za 56 kilo, looo Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

Usposobienie spokojne. Brak ofert i reflektantów.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z f te a t r n .  Czteroaktowy dramat Marka Bro 

oinera i Feliksa Ganghofera „Wesele w Waleni“ 
utrzyma się zapewne długo na ,epertoarzu sceny 
lwowskiej. Niewątpliwie pod względem wartości lite­
rackiej jest jeszcze wiele dramatów sporo lepszych 
od „Wesela w W aleni", natomiast nie zbyt wiele 
jest utworów soenicznych, którjohby się od początkn 
do końca słuchało z takiem zajęciem. W  wieku obe­
cnym wieku nerwów, rzeoz taka może jest potrze­
bna Trafia bardziej do widza, aniżeli koronkowa ro­
bota, aniżeli piękny utwór pełen polotu. Bzroz cała 
jest pełną zawikłań, których rozwój zajmuje widza. 
Z natężeniem śledzi tedy on przebiegu akcji przez 
całe eztery akty a nznająo doskonałą grę naszych 
artystów, i wspani łe wystawienie sztuki, często przy 
otwartej sceuie bije im oklaski. Dziś będzie dramat 
ten poraź drugi wystawiony, poczem obszerniej zaró­
wno o nim samym, jak i o grze artystów napiszemy.

Ostatnie wiadomości.
W  m inisterstw ie spraw zewnętrznych, k ie­

rownictwo agend, należących do pierwszego szefa 
sekcyjnego, poruczono prowizorycznie szefowi 
sekcyjnem u, br. P ase tti, z w yjątkiem  spraw han-

niiuj t l l r p  hgj ą w  ręku
radcy m inistzrstw a handlu, br. Glanca. Do^Kmrrr-

skich, że Padlewski w Genewie przebywa, jest
zmyślone.

Londyn d. 30. grudnia. Według do­
niesienia Timesa z Jł^rlioa, zamierza cesarz 
Wilhelm z koficem lipca ponownie odwidzid 
Anglię i następnie udać się do Szkocji.

Londyn d. 30. grućhia. W Meksyku 
' głoszoną została zmiana w konstytucji, po­
zwalająca prezydenta republiki wybierać ua 
drngi okres urzędowy.

W ied eń  dnia 30. grudnia god i.-i min 40 po 
południu. Akcje kredytowe — .—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 92 30. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 359-50. Akcje Baukn aiglo-austijaakiego 
165 50 Akcje Unionbanku 242 25. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 2 0 4 — . Akcje kolei Północnej 280.50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 134.65. Losy 
tureckie 36 90. Akoje kolei Państwowej 242 85. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 229.— . Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196.—. Losy ko­
munalne wiedeńskie 1 4 7 — . Akcje Tow. tureckiego 
145.— , Galie, oblig. idemn. 193 50. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. 3 .  Elbethal) 222.25. Losy 
regulaoji Cisy — . Akcje Banku dla krajów korca, 
nyoh 216 90. Akoje Bankrereinu 117.25. Rosyjski 
rubel papierowy 133 75

4s/io% renta wspólna — •— . 6°/» n u ta  f^ s tr . 
papier. — •— . 5°/<> renta austr. słota —*— . »
4°/o węg. złota 103.10. 5°/o renta węg. pap. 100.19- 
Napoleondory — •— . Marki niem — •— .

w nictw a agend drug>ego szefa sekcyjnego powo­
łany został do m inisterstw a poseł hrabia Rudolf 
W elsersheim b. Oprócz tego zamierzonem jes t 
także powołanie żuoana kom itatu Stuhlw eissen- 
burga, h r. Belli Czyirakiego, jako radcy m ini­
sterialnego do m in isterstw a.

X I X  Siecle donosi, że papież p rzesła ł 
„złotą różę" pani Carnot, małżonce prezydenta re ­
publiki francuskiej, jednak na żądanie tegoż uczy­
n ił to z pominięciem zwykłych ceremonij.

listę w podobny sposób wydał. Obłudny republika- 
oizm robi inaczej. Pan Carnot, surowy spartanin, 
pobiera listy oywilnej tylko sto tysięcy franków na 
miesiąc, czyli na rok 1.200 000, ale dla kraju nic 
nie „wydaje" okrom woni pieniędzy... Mimo to utrzy­
manie polowań jego kosztuje rocznie do pół miliona, 
który się bierze z eksploatacji dawnych leśniotw ce­
sarskich.

Obrazek nie byłby zupełnym, gdybym nie do­
dał, że owymi dzierżawoami kniei królewskich i ce­
sarskich przeważnie Bą... żydzi. Rothsohildowie. 
Ephrussi, Sassoonowie, Meyery, Caheny, Oobeny, 
)reifusy, Warsnhauery, Loewy i t. d i t. d. polują 

w Saint-Germain en Laye. Fontainebleau, Wersalu i 
Coinpifegne, a w Marły i Rambouillet „Pan Prezy­
dent poluje".

Polowanie dworskie odbywa się dziś wedle 
następująoego program u:

Na dworcu kolejowym St. Lazare lub Mont 
parnasse, zależnie od tego, czy polowanie ma się 
odbywaó w Marlv, czy w Rambnnillet, ooz-kuje 
w oznaczonej godzinie zaproszonych pociąg specjalny. 
Po przybyciu na miejsce, wszyscy siadają do powo­
zów Wraz * opf-eże noBinnyoh . glnaki R. F  , tam 
gdzie dawniej było N. i galopem, nie Rusem , «*£ 
tęgim kłosem, tylko galopem, bo tak było za cesar­
stwa, nojeżdżają do granicy leśnietwa, gdzie stano- 
wjBko każdego myśliwego jest już z góry oznaezone.

Polowanie rozpoczyna się w tej samej chwili. 
N a g an ia cz e  pędzą zwierzynę w stronę goś-i. z któ- 
r?0h każdy ma za sobą leśniczego, obowiązanego 
podawać mu co chwila broń nabitą, ile razy po nią 
sięg ir > 'dśniczy obowiązany jest również notewać 
każd ditukę'1 zwierzyny, przez swojego „panau 
ubv

Gośoie mają każdy przed sobą ubitą ścieżkę, 
którą postępują, bez obawy zgubienia się lub 00 
gorsza wpakowania naboju w Brogóra. W  tym eeln 
ustawieni są zawsze w jednej linii, o 30 metrów 
jeden od drngipgo i postępują zawsze wprost przed 
siebie. Jeżeli prezydent rzeczy pospolitej uczestniozy 
w polowanin, stoi w Bamym środku szeregu, na 
którego krańcach znajdują się Brugóre i Lichteu- 
stein W dniu,, o którym mówię, zmieniono etykietę. 
Liczba uozeetników była parzysta i tym sposobem 
środek szeregu zajmowało dwóch: Carnot i Munster.

Każdy zaproszony ma swoich sześciu lnb wię­
cej naganiaezów którzy mu pędzą zwierzynę, a po- 
"tępujący za ni^njeśniczy, ilekroć wysunie się jaka 
sztuka na wiaoarąg lub na murawę, obowiązany 
jest ułatwić mu patrzenie, wołająo: „ooq „lapinl" 
„poułel" i t. p., zależnie od tego, 00 się pojawi, 
aby myśliwy wiedział, ozy ma patrzeć przed siebie,

G a z e t a  N a r o d o w a "
rozpoczynając z d. 1. s tyczn ia  1891 trzydziesty 
rok swego istn ien ia, pozostaje i nadal w ierną 
swojej tradycji, w ierną dążeniu do jak  najszer­
szego rozwoju autonomii krajowej, niekrępowanej 
żadnemi wpływami ani w ładzy ani jednostron­
nych dążeń czy systemów. Pozostaje ona jako 
niezaw isła ściśle Gaeetą n a r o d o w ą .

Celem rozwinięcia na polu publicystycznem 
jak najlepszych tradycyj tego organu narodowego, 
wzmocniono redakcję najbardziej obiecująrem i s i ­
łami, wprowadzono prócz zwykłych telegramów 
nadto depesze i korespondencje ze źródeł au ten ­
tycznie informowanych, ulepszono dział wiadomo­
ści bieżących tak krajowyi-b jak  i zagranicznych, 
powiększono dział korespondencyj z prowincji, 
zaprowadzono dwa fejletony, jeden  powieści ory­
g inalnej, drugi z beletrystyki zagranicznej a obok 
tego w m iarę m iejsca zam ieszczany bywa jeszcze 
trzeci fejleton okolicznościowy.

Nadto od d. 1. w rześnia br. wychodzi .G a­
zeta Narodowa" nietylko w dnie powszedni0 &le 
i w d n i e  ś w i ą t e c z n e  i to d la  prenum erato­
rów zam iejscowych dopiero o godzinie 8 wieczór, 
bezpośrednio więc przed odejściem  pociągów ze 
Lwowa, tak , że jedynie nasze pismo może najry­
chlej przynieść prowincjonalnym czytelnikom wia­
domości o w ypadkach, które zdarzyły się w os â' 
tniej chw ili.

„Gazeta Narodowa* kosztuje na prow incji: 
półrocznie 12 zŁ 
kw artalnie 6 „ 
m iesięcznie 8 „

Ks. Zdenko Lobkowic, poseł na sejm  czeski 
z większej posiadłości, m iał w bilińskim  związku 
ludowym mowę, przychylną ugodzie, w której 
ganił ultranarodowe dążenia. Młodoczeski poseł 
Spindler, potępia to wystąpienie przyszłego księ­
cia raudoickiego. Lud czesk' zapam ięta  sobie to 
pierwsze wystąpienie polityczne księcia, pisze on 
w swym dzienniku Podripan .

Z Belgradu donoszą, że rząd na nowo pod­
ją ł układy w spraw ie królowej N ata lii, na każdy 
zaś sposób wieści, jakoby z pewnej strony do­
magano się w ygnania kró low ej-m afd , już d la­
tego są nieuzasadnione, że byłoby to krokiem 
niekonstytucyjnym . In n a  pogłoska donosi, że 
król M ilan spędzi zbliżające się św ięta w Bel­
gradzie.
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Nadto zadarliśm y układ z lwowską księgar­
nią A ltenberga (F . H. R ichtera), na mocy któ­
rego prenum eratow ie „Gazety Narodowej" mo 
gą za naszem pośrednictwem nabyć niektóre 
dzieła po cenach zniżonych bardziej, aniżeli o 
połowę.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .

"Wiedeń 30. gruduia. D sisiejsaa giełda wie- 
oiorna notow ała: pBzenioa 9 30, żyto 7 -41 , kukury­
dza nowa 6 48 .

T a rg  n a  b y d ło . Na wiedeński targ przypędzono 
29. bm. b y d ł a  r z e ź n e g o  2422 sztuk opasowego, 
— z paszy i 677 sztuk chudego. Razem 3 6 9 9  sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 478 sztuk opa- 
sowyoh, — eztnk z paszy i 69 sztnk chudyob, 
z Bukowiny 66 sztuk bydła opasowego. Ogółem 
przypędzono o 507 sztuk muiej, z Galioji zaś 149 
sztuk mniej, niż zeszłego tygodnia.

Popyt był ożywiony Ceny towaru przelnieu* 
podniosły się przeoięoiowo w porównaniu t  zeszłym 
tygodniem o 2 do 3 zł. Nie sprzedano 15 sztnk.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 52 de 56 zł., za towar przedni po 57 do 59 zł. 
wyjątkowo po 62 zł. do — zł. - - ot.

O s ta tn ie  n o to w a n ia  p ro d u k tó w  
z dnia 30. grudnia 1890.

Lwów: Pszenica 7-20 do 7'70, żyto 5'90 do 6.15 
owies obroczny 6.— do 6‘40, jęczmień 5-80 do 7.—, rzepak 
— do — , groch 6-— do 9'—, wyka do — —, bo­
bik —•— do —'—, b raczka —■— do —•—, kukurudza —•— 
do —•—, chmiel za 56 kilo —•— do —'—, koniczyna czer­
wona 35 — do 45'—, koniczyna biała — do — —, koni- 
ezyna szwedzka -  do — .

O d p o w ied ź  od  A d m in is t r a c j i .  Wnjr Pan
Teodor Uulinika w  Chlopiatynie. —  Odbitkę po- 
szlemy za kilka dni, zwłokę spowodowaną nawałem 
pracy prosimy łaskawie uwzględnić.

W iedeń  d. 30. grudnia Współpra­
cownikowi wychodzącej tu Cmrespondanie 
Slave (organ rosyjski) oświadczył hofrat Ko­
walski w sprawie ugody ruskiej, że przede- 
wszystkiem zastrzega się przeciw" zarzutowi, 
jakoby był osobliwszym rusofilem, a nastę­
pnie powiedział: Ugoda nie jest pomysłem
Taaffego, to owszem sami Polacy poruszyli 
sprawę ugody, aby się od grożącej im przy 
nadchodzących wyborach rajehratowych utraty 
jakich 20 mandatów uchronić. Namiestnik 
Badeni traktował najpierw z starornsinami, 
ale nadaremnie. Spróbował tedy z młodoru- 
sinami, którzy się Polakom otumanić dali. 
Kowalski gani postępowanie Romańczuka i 
zapewnia, że wielu zwolenników Romańczuka 
gani jego postępowanie. Kowalski zakończył 
swoją rozmowę tem, że Rusini pomimo 4 00 -  
letniej niewoli, nie spolonizują się i że pol­
skie intrygi i nienaturalne panowanie szla­
chty rychło się smutnie skończą.

W iedeń d. 30. grudnia. Szef sekcyj­
ny w ministerjum spraw wewnętrznych, br. 
Erb i dr. W ittek w ministerjum handlu, 
otrzymali godność tajnych radców.

W ied eń  d. 30. grudnia. Przy wybo­
rze zastęp ów burmistrza, wybrano ponownie 
Steudla i Borschke’go.

P r a g a  d. 30. grudnia. Na pierwszem 
posiedzeniu sejmu rozpoczną się zaraz roz­
prawy nad przedłożeniem o krajowej radzie 
agronomicznej ; potem nastąpi budżet W e­
dług pogłosek zostaną przedłożone sejmowi 
w ciągu stycznia elaboraty względem odgra­
niczenia powiatów.

Grac d. 30. grndnia. Tutejsza „So- 
cieta academica italiana" została przez na­
miestnictwo rozwiązaną.

B udapeszt d. 30. g ru d u ia . M in is te r 
do boku kró lew skiego  S zógyeny  z o s ta ł z a m ia ­
now any cz łonk iem  Izby panów .

B e l ir r a d  d. 30. grudnia. Jak półurzę- 
dowy Odjek donosi, chce Porta wdowie po 
zamord"wanym wicekonzulu serbskim zapła­
cić 70.000 franków odszkodowania. Minister 
wojny zarządził, aby między milicję drugiego 
powołania rozdzielono karabiny systemu Pe- 
abody.

Śofi« d. 30. grudnia. S e s ja  sknpezyny 
z o s ta ła  zamkniętą. Księcia na wstępie do 
skupczyny i na odchoduem przyjmowano en­
tuzjastycznymi okrzykami.

K olonia d. 30. grudnia. Z Wiednia 
donoszą do Kólriische A lg., że posyłki broni 
z R"sji d<> Serbii ni0 ustają i że także ba- 
terje górskie doszły do Krogujewacza O tłu- 
mnem nasyłaniu broni rosyjskiej do Serbii, 
donoszą z różnych stron i zaprzeczeniom 
półurzędowym rosyjskim i serbskim nikt 
wiary nie daje.

P a r y ż  d. 30. grndnia. W „Jolies 
Bergeres" wyprawiono wielką demonstrację 
rusofilską z okazji pierwszego występu ro­
syjskiej trupy śpiewaków Iwanowa. Obecny 
ambasador rosyjski br. Mohrenheim podzię­
kował za tę manifestację.

G enewa d. 30. grudnia. Według 
urzędowych dochodzeń, doniesienie pism wło-

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e .
Lwów dnia 30. grudnia. (Z Iiby handlowej). 

I. Akcje ia  situkę.
płacą

Kolej gaiie. Karola Ludw. 200 rf. m. k. . . 2Ó150 
Kolej Lwow.-Czern.-Ja8ska po 200 ri. w. a. 226-— 
Banku hipotecznego gal. po 200 r i. w. v  . 297 — 
Banku kredyt, galic po 200 ri. w. a. . . . —

U. Listy zastawu* u  100 ri.
Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat 101-—

« 5 / , wyl. 10°/,, pr. 108 10
„ „ „ 47j% los w 50 lat 98 25

Banku krajowego 47j°/o los. w 51 latach . 98:50
Towar*, kred. gal. ziemsk. 5°/0 ..................... —•—

n „ „ 4°/0 .......................... 97-60
4°/0 los. w 417, 1. 95-20 

.  47,%  los. w 52 1. 99-75
s * „ 4% fes. w 56 lat. 94 80

111. Listy dłużne na 100 ri.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6®/0) 3% 60—

, (i  5®/„) 2«/,«/„ . . 5 3 - -
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6•/, wa. 
los. w 15 l a t ....................................................

IV. Obligi za 100 ri.
Indemnizac. jne galic. 5°/0 m. k...........................103"70
Galie funduszu propinacyjnego 4°/e . . . 9220
Buków, funduszu propinacyjnego 5°/0 . . . 10030  
Kom. banku krajowego 5‘ w.  a. I. em. . . 104 50 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/6 w. a. . . 97 80 

z r. 1883 47,%  • • ■ ■
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a .....................................23 50
Losy miasta Stanisław ow a....................................27'—

VI. Monety.
Dukat cesa rsk i...........................................................5 36
Napoleondor.........................     8 97
Półimperjał ro sy jsk i................................................ 9 35
Rubel rosyjski s r e b r n y ........................................... 1-40
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ...............................  1-327,
100 marek niem ieckich.......................................  55 80

żądają
204 50 
229 — 
2 9 9 .-  
216-—

101-70 
108 80 
98.95 
99-20

98 30 
95-90 

100.45 
95-50

62—

—  52—

104-50 
92 90 

101—
98-50

25-50
29—

5-48
911

1-50
1-347,
56-50

H A D E S ł j A N K .
( R u b i y k a  ta  n ie  pochodzi od Redakcji, która tał ła d u j

odp( wiedzialnosci za nią nie bierce na siebie.)

Dr. Emil Wechsler
428 lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żołądka i jelit
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 

we Wiedniu, ordynuje od 3 5 
w e L w ow ie plao Bernardyński liezba 15.

Losy węgierskie lo-Sziv. Trzy ciągnienia rocznie. 
Główna wygrana 2''.00 > zł. Kurs koło 4.75.
Losy serbskie IO-fr.3 ciągnienia rocznie 
Główna wygrana 25U.OOO fr. Kurs koło 
5.75 zł. — Losy włoskie Czerw.
Krzyża Cztery ciągnienia 
rocznie. Główna wy-

S w . 100-000 8>>™ wpo
kursie dziennym

M I M  S C H M B E B G
dom bankowy 1 kan tor wymiany we Lwowie. 

W ydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA44. 
P renum erata  roczna  1.70, »■ prow incji 1 80.

W  i © n e r *

Sonn- und Montags-Zeitung.
Eigenthumer: A le k s a n d e r  S c h a r f .

Das rerbreiteste politisehe Woehenblatt in Oesterreieh-Ungarn 
Ersekeint jeden Montag Friih. Vierteljahrig nur 75 Kreuzer.

Dr. Michał Świątkiewicz
lekarz chorób skórnych i wenerycznych, 432

ordynuje od godziny 3 — 5 po południu 

u L l i c a .  O r z n i a i t s l s a  L .  2 9 ,

R w i z d y  p ł y n  g o ś ć c o m  y
niezawodnie wzmaoniający środek przed lub po 

wielkiem natężeniu, forgownyota marszach itp. 
Cena z łr . 1 w a. Prawdziwy tylko wtedy, jeśli 

to oznaczony jest obok odbitą marką. Do nabycia w* 
oo wszystkich aptekach. Codzienna rozsyłka ze składu

Apteka obw. w Korneuburgu p. Wiedniem.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do natnralnej w ielkości — w ykonyw a

Z a k ła d  I U a n n O P O  L w ó w ,  
fo tc g T a f lo in y  «  f lD l I I I O i  d  A k a d e m ic k a  V8.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10 , I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południu i 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu żaro wem). Wstęp 
w dnie powszednie 30 ct., w niedziele i święta 
15 ct.
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‘KOBIETA W BIELI.
P n «

T ^ L i - Ł l c *  O o l l l a a . S ’a ,-
( Z-Jagielskiego).

(Ciąg dalszy.)
—- Czy znasz tege człowieka ? — spytałem.
— Jakiego ezłowieka, mój drogi ?
— Tego wysokiego, tłnstego, który zwróco­

ny jest do nas twarzą.
Pesca podniósł się na paleach i spojrzał na 

hrabiego.
— Nie — odparł po chwili — ten duży tłu- 

>cie ;h jest mi zupełnie obcym. Czy to jaka zna­
komitość? Dlaezego mi go wskazujesz?

— Gdyż mam powody, dla których chciał­
bym eoś o nim wiedzieć. Jest to twój współ­
rodak. Nazywa się hrabia Posco. Czy znasz to 
nazwisko ?

— Nie, Walterze. Ani człowiek, ani nazwi­
sko nie są mi znane.

— Czy pewien jesteś, że go nie poznajesz ? 
Spojrzyj raz jeszcze, spojrzyj uważniej. Opowiem 
ei, dlaezego mi o to chodzi, po wyjściu z teatru.

N a d  7 f  Pewien malarz podupadły z 
* żoną i kilkorgiem drobnych 

■dmfji bez ładnego utrzymania, prosi Sza- 
pnbli 101 -

Stań tu ta j, mój drogi. Zf^d hądzfeŁz mógł wid4i*ć 
go lepiej.

Poriogłeta m alutkiem u , morowi stanąć 
n iaw ce , ustawionej obok i ż  parterowych. 
Z tego stanow iska mógł objąć oliani całą sa lę ; 
nie przeszkadzał mu już ku temu wzrost mikro­
skopijny.

Stojący obok nas szczupły jak iś blondyn, 
z blizną na lewem policzku, na którego nie 
zwróciłem dotychczas u w ag i, spojrzał ciekawie 
na  Pescę w chw ili, gdym go windował do góry, 
następnie z większem jeszcze zainteresow aniem  
śledził kierunek spojrzenia profesora.

Rozmowa nasza doleciała do jego uszu i za­
ciekawiła go widocznie.

Tymczasem P esca przypatryw ał się ba­
cznie dnżej, uśm iechniętej twarzy, zwróconej kn 
sobie.

— N ie — rzekł —  po raz pierwszy w ży­
ciu oczy moje spoczywają na tym olbrzymie.

H rab ia  zniżył właśnie lornetkę i p a trza ł na 
loże parterow e, po za nam i.

Oczy obn Włochów spotkały się.
P rzed chwilą pewien byłem , wierząc w jego 

ponowne upewnienia, że Pesca nie zna hrabiego! 
Teraz, byłem  również p ew ien , że h rab ia  zna 
Pescę.

Znał go, i co dziwniejsza, obawiał go się. 
W idocsnem to Dyło aa jego tw arzy. Rysy jego

prze.Ii. iyiy sit. $  jednej chwili, żółta zaswyeza4 1 1 W ęi '
c e u  zbiii'1!, . .ty , \r c-talowych bćfl&sh z a m '^ - , jwoflił rw ,
tało prz-jiu-.enie; hrabia poprostu ,3iup;? l  O gar- j r bVzał się do drz
nął go strach , a że widol Tesci syc\;odował te. ’
zmianę. W o  oczv wistem.* ' * w

Szczupły bloniyn ze szram ą na policzku 
s ta ł wciąż obok nas. W idocznie w yciągał on, ró­
wnież jak  i ja  pewne wnioski z zachowania się 
hrabiego. W yglądał na cudzoziemca, w jego cie­
kawości nie było nic natrętnego, an i ubliżającego 
dla nas.

Go do m nie, zdziwiłem się tak mocno zmia­
ną, jaka  zaszła na twarzy hrabiego i niespodzie­
wanym obrotem naszej sprawy, żh nie wiedziałem 
sam, ja k  się wobec tego zachować.

Pesca obudził mnie z odrętw ienia, wracając 
na dawne swe m iejsce.

— Jak  ten tłuścioch patrzy  na mnie — za­
wołał! Czy to ja  jestem  sław ny? I  zkądźe mnie 
zna, skoro ja  go nie znam ?

Nie gpnszcz&łem z oczu hrabiego. W idziałem, 
że śledzi każde poruszenie Pesci. Ciekaw byłem, 
co zrobi, gdy Pesca nie będzie zw racał na niego 
nwagi, dlatego to zapytałem  profesora, czy nie 
spostrzega w lożach której ze swoich uczennic?

Pesca podniósł na tychm iast lornetkę do oczu 
i zaczął nią wodzić po pierwszym piętrze teatru , 
szukając z wielką sum iennością swoich uczennic.

;'0 zaie trw  czem 
m zes1

: 11W

rytarz. 
mię i kr. 
' e r  go

hraTYW 1

I

71° ;iałem p*l 
je * nieopisanemu1 
ke tymże drzwi im 
wyjście.

Szczupły blondyn podążał za n am i; prz; 
znąwszy się szybeiej od ia s  wśród tłum u, wyprze­
dził nas wkrótce i gdyśmy doszli do drzwi, hrabia 
i ów niezuajom y zn ik ię li nan. z ocz^.

—  W racajm y — rzekłem do P e s a i .— w ra- 
cajmy corycblej do twego mieszkania. M™?ę z to ­
bą porozmawiać na osobności.

—  Cóż się s ta ło ?  Cóż się s ta ło ?  — wołał 
profesor w najwyższem wzburzeniu.

Szedłem szybko, nie odpowiadając mu wcale.
Pośpiech, z jak im  hrabia opuścił tea tr , ka­

zał mi się obawiać, iż umknie mi, wyjeżdżając 
z Londynu.

Nie należało mu pozostawiać ani jednego 
dnia  do swobodnego działania. Podejrzy wałem 
przytem, że ów nieznajomy blondyn je s t także 
szpiegiem, i to mnie niepokoiło.

W kilku sławach wytłóm aczyłem  profesoro­
wi, czego sobie od niego życzę i opowiedziałem 
mn historję tego spisku, wprowadzając go tem  
w nieopisane zdziwienie.

w czems
n .> »  -  -wyi.i"tjająe
w -iposób picie? sny —

» - T fł 1111 S i i^ rz e ,  
_■ o-.

•Sr.

UI'jgl 1
mnie

 ̂ w j,zo.,,ie i:.(s 
o nie -ego

chuikj zna f on ^ b b it  boi
ł ^ m  —  iic!ec ł pr7“ i  tóbą z te a tru !  P' 
uie je s t bez powodu. Cofnij się pamięcią 
szłości twej przed wyjazdem do Londynu. < 
łeś W iochy, jak  mi to sam mówiłeś, dla 
czyn politycznych. Nigdy dotychczas n i 
nileś mi tych przyczyn, to też i teraz ni 
tu ję  o nie. Proszę cię tylko, abyś p r ' j  
sobie, czy jak i fak t z twego przeszłego 
tłómaczy przerażenia, jak ie  sam twój * ido 
wołał w tym  człowieku?

E u  mojemu zdziwieniu, słowa tf tak  pr 
zrobiły na Pesce takie same wrażenie, ja k  '.i 
Pesca na hrabim . Różowa twarzyczka moje 
przyjaciela pokryła się nagłą bladością, uhr, 
o parę kroków odemnie, drżąc od stóp o 

— W alterze — szepnął — nie * naw 
czego żąd asz!

Mówił głosem przyciszonym i a j m  
mnie t&k, jak  gdybym mu odkrył jak  n ie  
pieczeóstwo grożące nam obn.

W ^ednej chwili wei oły, swobodny swy 
mój przyjaciel zm ienił się tak  dalece że 
go zobaczył z taką tw arzą na  ulicy, L .s poznał 
bym go wcale. (G. d. it.)
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Zielona 1. 37, * 
otio.

względy. — 
drogim do- 

21 '8

stare i  nowe sprzedaje 
1MB najtaniej

EM IL W EINER
Wlen I., Salzthergasse 4.

najwyborniejszych win kroackich, pięcio­
letni, rozsył-. zaTząd dóbr Józefa Klepach 
w  Krenz 'Kreacja) za zaliczką. Niemniej 
4 butelki po litra po złr. 2-50, lub też 
w beczkach najmniej 100 litrów pojemności.

Cognac
vienx Champagne, Jflarka: „Non plus 
ul*ra“ prawdziwy fiŁwraski, wybornej
jakości — przyspieszający trawienie i 
1 maonia eefabionych i rekonwale- 

entów, rozsyłam za diczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrową, 
lub teł w koszykach po 3 flaszki, k .żda 
*/» litra pojemności po złr. 1'80 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

J a m a ic a - R u m
po złr. 7-60 sa baryłeczkę, lub złr. 1 75 

u  flankę pojemności, jak wyłej. 
LWI Wyśmienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po i*-. 4'90 za baryłeczkę lob złr. 1'25 

za flaszkę, jak wyłej.

R. M a iti, T ryest.

—, •> W _3-g
«. a-

. . j  finalne prof. Dr. JSgera 
wyroby po eenaeh fabry­
cznych z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wą­
tłego sdrowia łatwo się prze­

ziębiających.
Konnie I . S Ł
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
8karpetki i pończochy . ^  
Ogrzewacze na żołądek 1 K. B 
Kamasze g.f
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni z rękawami . bea 
poleca

hudot płócien I bielizny

JANA R1EDLA
w * L w ow ie.

1996

K O N I A K  18̂  E o n  - a
destylowany z wina własnej osiady dostarcza 
od najpierwszej Jakości franco 4 butelki za 

0 U,  albo 2 litry  za 8 zł. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr 

aamek Golltsch przy goaoM tgę Styrya.

Zarząd wapienników i kamieniołomów 
w  P u s te m y ta e h

przeniesiony z przejściem  takowych na własność JW . h r. L . G rochol­
skiego ze Lwowa do Puctom yt, poczta w miejscu , poszukuje do naby­
cia w ciągu roku 1891

tysiąc sągów drew
osikowych i brzozowych z dostaw ą takow ych do Pustom yt (przystanek 
kelei państwowej). Rozporządzając znacznym zapasem  proszku wapien­
nego używanego jako m aterja ł nawozowy przyjm uje zam ów ienia na 
takow y po eonie 17 złr. za wagon (100 m etr. e tnr.) loco Pustom yty 
(G linna  N aw arja) i uprzejm ie prosi wszelkie zam ów ienia na gaszone 
i niegoszone wapno, kamień stosowy, szuter i cokle, adresować do 
.Z arządu  w apienników  i kamieniołomów w P nstom yłacłi“. 2096

TIAIT WATROBIAHTPiotra
M oliera

przez lekarzy uznany za najskuteczniejszy i przyjem nie smakujący przeciw

cierpieniom piersiowym i płucnym
zołzom, liszajom, osłabieniu etc. 1976

I T  C e n a  z a  f l a s z k ę  1 z ł r .
Do nabycia we wszystkich większych aptekach i handlach drogueryj i mate.jałów

Wszystkie techniczne artykuły
1296 potrzebne dla

młynów, gorzelń, browarów, 
tartaków, kopalń nafty etc.

poleca skład maszyn, rur, narzędzi i materjałów

I I .  O C H M I I I I  w  K r o ś n i e .

m i V 1 ? H  li 1 Sinflerstrasse 15
• r A Ł I i l l U f  H tf ll iŁ  w Wiedniu

A PT E K A
„ZUM GOLDENEN 

EEICHSAPFEL"

Pigułki krew przeczyszczające
Cena: 1 pudełko o 15 pigułkach 31 ct. Rulon z 6  pudełeczek 1 zł. 5 c t . ,  za zaliczką 

■ łr . 1 1 0  bez opłaty porta.
Za poprzedniem nadeiłan.jm  gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Eulonik złr. 125, 2 rulo­

niki rfr. 8-30, 3 ruloniki zł. 3‘35, 4 rulony zł. 4-40, 5 rui. zł. 5-20, 10 rulonów zł. 9-20. (Mniej jak 
M en  rulon nie wysyłamy.)

Upraszamy wyraźnie żądać: Pserhofera przeczyszczających pigułek“,
pilnie uważać, aby zarówno na wieczkn, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J. P s e r -

hofer, i  to w czerwonym kolorze. 1953

Bąlaam przeoiw odmrożeniu
J. Pserhofera 1 tygielek ct. 40 — franco ct. 65. 

Sok Z  babki flaszeczka 50 ct. 
Amerykańska maić gośóoowa

tygielek złr. l -20.

Proszek przeoiwko ]>ooeniu się nóg
cena pudełka ct. 50, franoo ct. 75. 

Balsam przeoiwko wolom 
flakon ct. 40 —  franco ct. 65. 

Esenoja iyoia (Krople pragskie)
1 flaszeczka ct. 22.

Cudowny balsam angielski
flaszka ct. 50.

Proszek fiakierski przeciw kaszlom
1 pudełeczko ct. 35 —  franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
najlepszy środek n a  w łosy 1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek ct. 50 franco ct. 75.

Uniwersalna sól przeozyszoząjąoa
W. “ allrlcha, wyborny środek przeciw złe-

m u  t r a w ie n i u  pekiet złr. 1 .
Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie w szelkie w austijackich gaze ;.ch ogłaszane krajowe 

rajwon* aptekarskie specjalności, w danym zaś razie brakujące ni, składzie na żądanie punktualnie i jak najta- 
męj będą sptow iu*,,^  B ozsy łk a  pocztą za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym lub za zaliczką.

Zs poprzcdnftwi •^o^eslanieni należytośei (najlepiej nrzekazem pocztowym) porto 
Jest znacznie tańsze n lz przy posyikjLch za zaliczką.
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Skład kawy, herbaty i cukru. I
_________________    |3 0 7 1

KAROL BATGR
w e  L w o w ie

w ysyła  opłacone (franco):
Netto 4»/ł kilo kawy wybornej za złr. 9*— 

- 4 • kaw7 1 1 . . , „ 9-50
1

V.

herbaty 
kawy i 
herbaty 
cukru

375

Skład kawy, herbaty i cukru.
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Wiedeń, „Hotel Metropole.“
K ingstrasse, Eranz-Josefs-Q uai. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W INDA OSOBOW A , czytelnia za­
opatrzona w ddenniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du­
naju i biuro tslegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 1644 L . S p e ln er , dyrektor.

Die elegante Mode
Ulustrirte Zeitung fur Mode und Handarbeit. 

Alifc 14 T age erscheint 
eine reicii illnsL irte Anmmer mit Schnittmustern.

H o lo rirte  S tah lstich -M odebilder.
Abo n.n4irent8preis n 1 Gulden vierteljahrlich.

I i : * E legante Mode 
ubertrifft an Ro dihaltigkeit jedes andere Modenblatt

(den ,Bazar“ ausgenom men). 2095
Mi.n abounirt bei allen  P o stansta lten  und B uchhandlungen.

P r o d e-N um m  e r n yersendet auf Verlangen u n e n tg  e 1 t l  i c h jede Buch- 
handlung sowie die Administration der „Eleg&nten Mode“ Berlin SW., 

Charlottenstrasse 11.

Krakowskie kiełbasy
nadziew ane szynkam i i polędw icam i 2073

pakiet 5-kilowy franco 4 złr. 50 centów za pobraniem 
Fabryka masarska w Krasnem (dworzec kolejowy.)

U K I E T Y
weselne, balowe i kotylionowe, 7 kwiatów świi żych, 
najgustow niejsze i najtańsze poleca handel kwiatów

J A I A  § T 1 € H I E W I C Z 1
we Lwowie, plac IffarJackI 1. 11. 2089

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

w ełny, baw ełny i nici do robót drutow ych, włóczki, łiara.-u, 
filozeli, sznelek i p ac io rek , haftów na kanw ie , a tłas ie  i 
ak sam ic ie , rzeźb z drzew a z wycięciem na h a f t , wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek  i koronek, m ydeł, perfum , grze­

bieni i szczotek, pularesów , woreczków i sakiew ea,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i  przyborów  do reperacji fortepianów

w  handlu pod firmą

S E D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego i. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

-ą G U tfU  B Ł .A N C 4#0 - *
» NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

mA probowane pr7;ss A3<a<lemio m edyczną w Paryżu, 
adoptow ane przez F orm ularz oficialny francuski, sank­

cjonow ane przez radę M edyczną w P ete rsburgo .

1833
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Posiadające rów nocześnie w laino-ici Jo d u  1 że laia , ( b

IS5S pigułki te  sk u tku ją  wyłącznie we w szystkich rodzajach  i&f* . 
cho rób , k tó re w ywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, za tk a n ie  ka n a łó w , hwm r
e.'c.,) słabości, przeciw  k tórym  zwykłe żelazo je s t  zupełnie bezskutecznem  ; y t  C .
ROztE (bladaczce), w  L k u c o rrh ź k  (białych upławach), w  A m e n o rrh ź b  (r«?ł->p- 
m anie zupełne luo częściowe regularności), w S u c h o ta c h , w  S y f i l i s  o r g a s . ( s h k j ,  w  
eto. O statecznie podaję one lekarzom  sro d e t te rapeu tyczny , nadzwyczaj eilny, 0.0 1
podżyw iania organiiuau i do w zm acniania konsty tuoyi lim fatycznyoh, siib y o u  /’łb  
osłabionych.

N. B. — Jod  nieczystego Inb zepsutego żelaza, je s t lekar- ^ I
Jako dow ód czystości ^  ;s tw em  niepew nem , rozdrzażniającem, 

autentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA żądać t

i

należy, naszą pieczęć na srebrze i podpis nasz nininiejszy położony^ 
u spodu zielonej etyk iety . V ^

A p te k a rz  w P a r y ż u , HUE BO NAPARTE, 40.^
WYSTRZEGAĆ Się FAŁSZERSTW.

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorom  
na w szech św ia to w ej w y sta w ie  w  A n ta  pil

za niezrównane

M  hmlmn, toaletm i
Antilentilia. Żaden artykuł toaletowy nie może lyw.jT.yraó

Eod względem skutku i dobroci z ANTILE ,T r i'.I). 
rodek ten otrzymany z odświeżających pi i,sti • yj 

usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobami, 
bl ti Itd., nadaje cerze iwletną tl iść. iw A n i  
I dellkatnaść. — êna 2 zł'

Pili pton
środka odzyskują pierwotną 
Cena flakonu 1 złr. 50 c t /

V f l l f l T l t l T l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, oebulk {
T a i u n u i n  wo wzmacnia 1 do wył warzania i >oroPł włosór o i- • 

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakon 1 1 złr. 1*0 ct

PDDR IS U ilC T
to najczystsza i : • km . 
twarzy, nada.e ijraa, 

do hygienioznep ppię-

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 z>i.. z łabędziem i 1!, 4) 

et. Różowy dla blondynę i kremowy dla szatynek i irunetei V  pteUttw
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda fijołkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje ti.ędzflt, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe rws.rz odświ ei4* .: 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne £££“,
chem, łagodnie wpływa nr naskórek, zapobiega 

iu rąk i twarzy, bardzo dokładnie o<-;j - 
, Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy #

pierzchnięciu 
szcza skórę. U 
z twarzy. — Cena 60 óentów

J. I H N A T 0 W 1G7
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, ilies B liek 
róg Wałowej I. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 2 . — W JEJ

NIOWCACH Rynek 1. 2.

:>oooooooooococ S!

SKŁAD FABRYCZfifY PAPIERU
Antoniego Gawłowskiego

u lica  B atorego  1. 14
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu pKpier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na dttail

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i |ieifumy
z pierwszorzędnych fabryk 

p o  o e n l e  n a j t a ń s z e j
oraz -óżne

przy dory do pisania i rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe (jrukowane i lito- 

grafowane- Karfon ną bijety w wiejkim wyborze,
Ramy i paspartu na obrazy, premie, ôtoorav!e itp.

TUTKI CYGARET0WE
z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szato*n. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1-20 za 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjackl 1. 8.

CERATY na obicia mebli i powozów, na stoły . podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 

: wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej
St. Wyszyńska

L w ć w ,  - c a l c a ,  O r m . i s o 5 . e l c a  l .  2 3 .

Wjfawea i fli Pillara. f


